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Warunki prenumsratyi
W Warszawie * odnoszeniem mie­

sięcznie Ui. 280.—
s»e* odnoszenia m 260.—
Na prowincji miesiąca. „ 320.—
Zagranicą 400.—

wszkshosh krajsw łączciessę!

C eny o g ło sz e A i
w tekście (przed kron.) Mk. 73

!— Nekrologi „ 50
Ł7 zw yczajne „ 40
ES drobne za jeden wyraz „ 10 
53 W szystkie ogłoszenia obliczają 
|i2  eię nonparelem (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w NsMś niedziel o 25$ dróż. 
Fantazyjne i firm zagrań, o 50$ „
C f c l ;  k x t . i i U  r . r t y j c t d  p o  s a m k n i ę c i u  A d m k  

n i a t r a c j i  o  10 d r t t e j .
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
drtla zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.

R e a a k c ja  p r z y jm u je  in t e r e s e n t ó w  c d  t—2  pp. Z a  z w r o t  r ę k o p i s ó w  recfesko ja  m e  o d p o w ia d a . T e l. f i n d a k o j  I 7 S - 7 0 ,  A dm in . 120-13.

jcle na listo Hr. 5 przy wybaracb ile Kasy
Liga Narodów 

a sprawa Wileńszczyzny.
Przed kilkoma miesiącami toczyła się 

w sejmowej komisji do spraw zagranicz­
nych długa dyskusja nad polityką Rządu w 
sprawie Wilna. P. Sapieha dawał wów­
czas niedwuznacznie do zrozumienia, ie  o- 
siągnęł duży sukces, zapraszająo Ligę Na­
rodów do interwencji w sporze polsko-ii- 
tewslckn, zapewniał, że odtąd nie może być 
mowy o łączeniu w jedną całość losów 
Górnego Śląska i przyszłości Wileńszczy- 
«ny, że ruszyliśmy z martwego punktu ku 
pomyślnemu rozwiązaniu.

Jednocześnie dokonywano likwidacji 
pierwotnego programu działania, który za­
wierał w pierwszym rzędzie postulat Sej­
mu Wileńskiego. Stawało się zadość wy­
maganiom ks. Lutosławskiego. Porzucono 
jasną, uczciwą, zrozumiałą dla Europy za­
sadę samoakreślenia ludności zaintereso­
wanej. by żeglować bez steru i busoli po 
mętnej wodzie szacherek i sztuczek dy­
plomatycznych.

Tow. Perl wygłosił wtedy przemówie­
nie, którego treść wypadki późniejsze po­
twierdziły w całej rozciągłości. Oświadczył 
on bez obsłonek, że widzi w przekazaniu 
sprawy wileńskiej Lidze Narodów zupełne 
zaprzepaszczenie uprawnionych życzeń 
społeczeństwa miejscowego. Liga nie re­
prezentuje abstrakcyjnej idei „sprawiedli­
wości"; przeciwnie, w swojej formie obec­
nej jest narzędziem wielkich mocarstw, 
przede wszystkiom Anglji. Jeżeli nie doj­
dzie do porozumienia między Polaką a Li- 
twą przy pośrednictwie Hymans© — a do 
porozumienia nie dojdzie — to sprawa 
przyjdzie pod obrady Ligi narodów, a ta 
rozsttzygni© przeciwko nam. Jedyną drogą 
wyjścia jest konsekwentni© przeprowadzo­
ne stanowisko samookreślenia terenów 
spornych; ono tylko może stanowić odpór 
dla planów Ententy, może szachować te 
plmiy w opinji europejskiej. A zatem: 
Sejm ileński, Sejm i jeszcze raz Sejm.

Po upływie pół roku arbitraż stał się 
faktem dokonanym. Czyi podobna bowiem 
nazwać inaczej decyzję Rady Ligi, „przyj­
m ującą" t. aw. drugi projekt Hymanaa 1 to 
w dodatku z  powołaniem się na art. 17 sta­
tutu Ligi, co stanowi już groźbę pod adre­
sem państwa, które nie uchyli czoła przed 
wyrokiem grona „sędziów", zgromadzo­
nych przy stole obrad w Genewie.

•P. Hymans z udaną naiwnością podał 
do wiadomości publicznej, że jego drugi 
projekty w drobnych szczegółach zaledwie 
różni się od pierwszego, ów© „©zcsegóły 
drobne" polegaja na punktach następują­
cych: 1) Poprzednio mieliśmy federację 
ziem Wileńskiej i Kowieński©}, każda z 
nich stanowiłaby odrębny kanton - pań­
stwo; dzisiaj otrzymujemy proste wciele­
nie Wilna do istniejącego państwa litew­
skiego z zapewnieniem autouomji o za­
kresie nieokreślonym*; 21 Poprzednio lud­
ność Wileńszczyzny posiadała gwarancie, 
że sama zorganizuje swój żywot bez naci­
sku ze strony Kowna; dzisiaj w praktvo© 
rząd litewski właśnie budowałby ową au­
tonomię, zastrzeżenia zaś, zgłoszone przez 
>  Galwanowskieg® do drugiego projektu

j Hymansa, wskazują na charakter i kieru­
nek ewentualnego budownictwa *). Doko- 

! nałaby gię okupacja Widna przez nacjona- 
j listycżną reakcję litewską, przez dyktato- 
I  rów Kowieńszczyzny — chrześcijańskich 
i demokratów i ludowców.

Istnieje pozatem szereg innych jeszcze 
1 pogorszeń projektu pierwotnego. Dwa 
punkty przytoczone wystarczają jednak, by 
kategorycznie odrzucić cały pomysł mini­
stra belgijskiego.

Na miły Bóg! to ma być demokracja? 
Zjechali się gdzieś nad Lemanem wysłan­
nicy kilkunastu rządów i nieproszeni przez 
zainteresowanych rozstrzygają ze spokoj­
ne m sumieniem o losach setek tysięcy ży­
wych ludzi. A wszystko przykryte, niby 
listkiem figowym, frazesem o „pokoju po­
wszechnym". «

Nie ulega tedy wątpliwości, że Polska 
nie może przyjąć uchwały Rady Ligi Naro­
dów. Cóż więc czynić? Jakiej szukać de­
ski ratunku?

Wspomniałem już o żbrodniczem 
wręcz w świetle zdarzeń ostatnich zanie­
chaniu programu swobodnego samookre­
ślenia. Odpowiedzialność za ten krok spa­
da na stronnictwo demokratyczno-narodo- 
we, na jego głównego przywódcę w dzie­
dzinie polityki wileńskiej, na ks. Luto­
sławskiego. Z tupetem lekkomyślnym pra­
wica zatamowała szeroki i jasny gościniec, 
jakim sprawa Wilna mogła kroczyć ku 
swemu rozwiązaniu. Skłoniła Sejm do wy­
parcia się własnych rezolucji, jasnych i 
wyraźnych, z kwietnia r. 1919. Wepchnęła 
całą kwestję na kręte ścieżki, zagnała ją w 
ślepy zaułek. W strachu obłędnym przed 
widmem „federalizmu" grała grę dyplo­
macji p. Lloyd-George'a i nacjonalistów 
kowieńskich. Z Warszawy, w chwilach 
wolnych od innych zajęć, dawała wskazów­
ki potulnym wileńskim „wcieleuiowccm". 
Przyszły historyk tych pierwszych trzech 
lat niepodległości polskiej będzie w głowę 
zachodził, dlaczego przywódcy wileńskiej 
opinji politycznej bronili się z  zapałem 
niepojętym przed koncepcją Sejmu miej­
scowego, jakim czołem brali na siebie od­
powiedzialność za kierunek sprawy publi­
cznej ludzie tak niebywale krótkowzrocz­
ni- tak nieorjentujący się zupełnie w prą­
dach, nurtujących Zachód, a tak zadufani 
jednocześni© w mądrości i przenikliwości 
własnej, że za nie mieli wszelkie argumen­
ty i_ ostrzeżenia. Zaznaczmy, ie  do endec­
kiej polityki zaniechania Sejmu przyłączy­
li się w końcu także — piastowcy Zrobio­
no tedy wszystko, aby pozostawić zupełną 
wolność działania — Lidze Narodów.

Tó ostatniej chwili, dn. 15 sierpnia rib. 
wykrztuszono wreszcie na Zjeździ© samo­
rządowym w Wilnie przyznanie, że trzeba

*) P. GalWtaniowjkii chce. miedzy imirtni, 
ażeby kwesitję równoległego używainila języka 
pelw&«jf> w wraęda^b publicznych prowwji 
•wileńskiej rozstaw gał Secim lokatnv. wrbraciy 
już pod Tządaim* litewisikmi. 'Pomonsbacyiini© 
stawie pod znakiem zaitwtani® prawo 70% I 
iuatato&i do równouprawnienia językowego!'

jednak zwołać Zgromadzeni© przedstawi­
cieli, wybranych w głosowaniu powszech- 
nem, dla ^decydowania o przyszłości kra­
ju. Strawiono dwa dni na dyskusji humo­
rystycznej nad1 nazwą owego Zgromadze­
nia, porobiono nierealne i zgoła zbytecz­
ne, nie posiadające znaczenia najmniejsze­
go zastrzeżenia co do jego kompetencji, ale 
bądź co bądź uczyniono krok naprzód.

Trzeba było niezwłocznie realizować 
postanowienia Zjazdu. Tymczasem upłynął 
miesiąc, miesiąc, którego każdy dzień stra­
cony przedstawiał wartość wprost bezcen­
ną, a wóz tkwił nadal w grzęzawisku, nikt 
palcem nie kiwnął, by ruszyć z miejsca.

Dlaczego? Tu winę całkowitą ponosi 
Ministerjum spraw zagranicznych.

Czy my wogóle mamy politykę zagra­
niczną? Czy panowie, zasiadający w ga­
binecie ministerjalnym, wiedzą,* czego 
chcą i jakiemi drogami do osiągnięcia 
swych zamierzeń dążą? Sądząc z komicz­
nych niekiedy, tragicznych zawsze, perype- 
tji sprawy wileńskiej,* należy dojść "do 
wniosków niezmiernie pesymistyoznych.

Jedna tylko myśl wspólna przyświe­
cała kolejno pp. Skrzyńskiemu, Sapieże, 
Skirmunttowi; odwlekać rozstrzygnięcie. 
Dla tego celu kluczyła nasza oficjalna po­
lityka wileńska niby zając w kniei, tu drża­
ła przed ks. Lutosławskim, tam unikała 
socjalistów, ̂  kręciła, gmatwała, kompliko­
wała do śmieszności, do szaleństwa. Wszel­
kie plany ministerjum były przerażająco 
chytre, sposoby wykonania rozpaczliwie 
naiwne albo wsparte o zgniły jakiś kom­
promis, a tymczasem bieg wypadków pro­
wadził nieubłaganie do dzisiejszego stanu 
rzeczy. Mój Boże! Toż Rząd Mooraczew- 
skie-go przeprowadził wybory do (Sejmu 
Rzeczypospolitej w przeciągu dwuch mie­
sięcy! Toć w r. 1919 znaczny odłam Litwi­

nów gsdził się na zasadę samookreślenia
Wilenszczyzny byle dokonaną w warun­
kach pełnych swobód obywatelskich. A u 
nas odwlekano, odwlekano, odwlekano... 
I w rezultacie dostaliśmy obuchem przez 
łeb. W rezultacie p. Askenazy miał w Ge­
newie wszystkie argumenty, a p. Hyman* 
miał wszystkie głosy.

Po 15 sierpnia łudziliśmy się: naresz­
cie! Aliści wskutek żądania Ministerjun* 
opraw zagranicznych wykonanie uchwał 
Zjazdu samorządowego zostało znów odro­
czone. Skąd? dlaczego? Oto p. Hymans wy­
raził niezadowolenie. Ależ nie można kie­
rować polityką Państwa suwerennego, je­
żeli się nie tylko samemu nie chce zrobić 
samodzielnego kroku, ale i innym na to 
nie pozwala.

Na Wiosnę Sejm wileński pogrzebali 
wspólnemi siłami ks. Lutosławski i p. Erd- 
man (piastowiec). Jesienią zmarnowaliśmy 
kilka tygodni przez bojaźliwość pp. SUrir- 
munta i Askenazego.

Palmerstone powiedział przed laty, i»  
polityka w dobie demokracji musi być ja­
sna i zrozumiała dla szerokich kół społecz­
nych. Dzisiaj zasada powyższa zawiera je­
szcze więcej słuszności.

Uchwale Ligi Narodów można prze­
ciwstawić tylko jedno: swobod/ni* wyraża­
na wolę fc-dscści Zietni Wileńskiej. Po 
zmarnowaniu łat całych niema ani chwili 
czasu do stracenia. Społeczeństwo Wileń­
ski© — nie zwracając uwagi na p. Skir- 
munta — powinno niezwłocznie przystąpić 
do wyborów. Napewno nic na tem nie stra­
ci, a wygrać może dużo. Wybory do Sej­
mu — w warunkach zupełnej wolności o- 
bywatelskiej — będą dowodem, że Wileń- 
sztezyma ma swoją wolę i umie ję wypo­
wiedzieć.

Mfwsysfewr Nledaałkwwsłd.

Walka o Kasę
W  niedzielę, dn. 23-go b. m. odbędą 

się w Warszawie wybory do Kasy Cho­
rych. I odrazu rzuca się w oczy fakt zna­
mienny. T. zw. pracodawcy zgłosili jedną 
tylko listę, a więc lista ich przejdzie bez 
głosowania. „Pracodawcy" wystąpili soli­
darni© jako jeden zwarty obóz. Dali wzór 
jedności klasowej. I wśród nich są różnic® 
partyjne, wyznaniowe, narodowościowe — 
a jednak wszystko to pozostawili na boku, 
gdy chodzi o jednolito przedstawicielstwo 
kapitalistyczne w Radzi© Kasy Chorych. A 
robotnicy?

Robotnicy wystąpili aż 2 sześciu lista­
mi, dając tem dowód rozbicia klasowego. 
Wszystkie różnice, ujawniające się w ru­
chu robotniczym, znajdują też wyraz w 
wyborach do Kasy Chorych. Jest t© objaw 
smutny i nienormalny.

Zdawałoby się — jakie* mogą być 
wśród robotników różnice w sprawie Ka­
sy Chorych?! Przecież tu nie chodzi o pro­
gramy partyjne — lecz o instytucję gospo­
darczo-sanitarną, co do której wszyscy ro­
botnicy, rozumiejący interesy swej klasy, 
mogą i muszą być zgodni. Nie mówimy o 
chadekach: ci są w rzeczywistości rozbiia- 
czami Kas Chorych, oni, idąc na pasku fa- 
frykantów, chcieliby rozbić wielki©, po­
tężna Kasy Chorych aa szereg drdaayea i

bezsilnych kas fabrycznych, zawodowyeS
czy prywatnych. Ale robotnicy uświado­
mieni klasowo — partyjnicy czy bezpar­
tyjni — chrześcijanie czy żydzi — ni© ma­
ją żadnych odrębnych poglądów na zada­
nia Kas Chorych, na ich charakter, na spo­
sób zarządzania niemi dla dlobra proleta­
riate.

A jednak i w toj sprawie mamy obraz 
rozbicia. Odrębne listy żydowskie*—* od­
rębne Kąty. zależnie od ogólnego kierunku 
danej grupy robotniczej.

Mamy klasowy ruch zawodowy, na któ­
rego czele stoi Komisja Centralna Związ­
ków Zawodowych. Jedność tęgo ruchu jest 
pierwszym warunkiem jego rozwoju i po­
wodzenia. Zwłaszcza jedność w wystąpie­
niach nazewnątrz,- jedność we wszelkiej 
akcji, której belom jest wywalczenie ko­
rzyści dla klasy robotniczej lub zdobyci© 
jakiejś instytucji, iatóejś placówki społecz­
nej. Taką placówką są Kasy Chorych, ści­
śle związane z całym bytem robotnika, z 
jego oowszedoię pracą i powszednią dolą 
ł niedolą. Naturalna jest rzeczą, ż© ni© 
partja, lecz organizacja zawodowa proleta­
riate mianuj® 'kandydatów do Rady Kasy 
Chorych, prowadzi akcje wyborczą i t. d. 
A jednak widzimy, io przy obecnych wy- 
fesrack obok listy klasowej, listy orgasiz*-
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W dniu 24 września r. b. rozpoczyna się Zjazd delegatów Związków Miejskich. 
Vv Zjeździe biorą udział delegaci Związków z Warszawy, Krakowa, Lwowa. W ilna, Ło­
dzi. Lublina, Radomia, Radomska i Rzeszowa.

cji zawodowych, na których caełe słoi Ko­
misja Centrainas, ma się do czynienia z li­
stą komunistyczną. Komuniści przeciwsta­
wiają cię liście klasowo-zawod owej! Jak- 
to, przecież oni należą do wspólnej organi­
zacji zawodowej, przecież mamy jednolite 
klasowe związki zawodowe, komuniści 
biorą udział w zjazdach organizacji zawo­
dowych, na których walczą wszelMemi go- 
dzrwemi 1 niegodziwemi sposobami o swo­
je stanowisko i wpływy. Ale do wspólnej 
organizacji zawodowej należą. Ale to na­
leżenie ich jest tylko kłamstwem i podstę­
pem, jeżeli przy wyborach do Kasy Cho­
rych występują z własną, odrębną listą 1 
W ten sposób tworzą organizację w orga­
nizacji, rozbijają jedność ruchu zawodo*- 
wego, psują w najbardziej zdradziecki spo­
sób akcję proletarjatu.

I w imię czego to czynią? Czy mają ja1- 
kiś odrębny program, dotyczący Kas Cho­
rych? Czy mają jakieś specjalne poglądy 
na sprawy, dla których powołano do życia 
Kasy Chorych?

Oczywiście nie! Komunistom nie cho­
dzi o gospodarozo-sanitame zadania Kas 
Chorych. Te zadania oni lekceważą, te 
zadania w ich oczach nie mają żadnego 
znaczenia wobec ich sowiecko-dyktator- 
skich celów. Czegóż więc chcą ze swoją 
komunistyczną listą? Chcą z Kasami Cho­
rych zrobić to samo, co z każdą instytucją, 
w' której grasują. Pragną z niej uczynić 
teren walk politycznych, używać jej dla a- 
gitaeji partyjnej, zdobyć jedną jeszcze roz­
kładową „jaczejkę“.

Nie dla pracy w myśl zadań i celów 
Kasy Chorych idą do niej komuniści — 
lecz dla szerzenia komunistycznego roz­
stroju w myśl wskazań z Moskwy.

Należy to sobie dobrze uprzytomnić, 
że wybór komunistów do Kasy Chorych 
byłby tylko wodą na młyn kapitalistycz­
nych i chadeckich wrogów Kas Chorych. 
Komuniści mogą być tylko dezorganizato- 
rami Kasy Chorych. Na małą skalę zrobili­
by to, co na tak olbrzymią — zrobili w 
Rosji.

Dlatego każdy świadomy robotnik i 
robotnica, którym chodzi o twórczą, zgodną 
pracę dla dobra proletarjatu, odrzucą 
precz listę komunistyczną i głosować bedą 
jedynie na listę Nr. 5, listę klasową robot­
ników i pracowników!

Książki nadesłane.
G. D. H. Cole i  W. MeUar. Socjalizm ee- 

chowy, przekład1 z angdetekiiego. Biibljotefca 
wocjaliistyeznia nr. VIII. Nakład Ludowego 
Spńłdz. Tow. Wyd, Lwów, 1051 r.

E. Romer. Remarques sur la note all©- 
mande eoucernkmt le plebiscił du 20 Mars 
1921. (Uwagi o node niemieckiej w  sprawi* 
plebiscytu z dn. 20 marca 1821 t .) Lwów1, 1921

Mały feljeton. j
M c e i i i s  Heraifioeiiia?.

.Tak wam ito swego czasu opowiedziałem, 
znajdowałem się od P ół roleu w stenie wolnym 
od — Hermmegildy. Moja płaskorzeźba ko­
munistyczna), cna Hermcnegilda z mroją pomo­
cą wyemigrowała db Mostowy. Mogłem tedy 
•wytchnąć i śpiewać hdcznie, „choć -glodtoo i 
chłodno, ale za to swobodno". Wyjechała i n ’e 
dawała znaku życia o sK>b:e, co mnie napawa­
ło niezmierną lubością. Zacząłem już nawet 
anuć plamy no wego życia, jato Polska przy każ­
dej zmianie gabinetu, i nawet rozmyślałem o 
świeżej żotooe, ale myśli tych i marzeń nie 
zwierzałem nikomu-. Trzeci raz żenić się! 
Cóżby aa to powiedziała oipinja, a ja przecie 
dbam o nią, jak endecja o dobro Polski.

pieściłem wię'c tylko te marzenia w głębi 
serca1, jak endecja swe sny o królu, naokoło 
strzelając okiem- za wszystkiem-i kobietami 
wszelkich pactji. iDbść, że bytem iwnlmy i by­
łem szczęśliwy

Bytem1'. Ozy nie -słyszycie tonu rozpaczy 
ryczącej w tym czasie przeszłym czasownika 
„być"? Byłem! Tato sanno ks. Akachadze, 
przedziwny tosiąlże kapitalnej delegacji bolszer 
witikiefl 'byl szczęśliwy, mając w kieszeni 1000 
diolairów, któremi szachrował ©a giełdzie. Byl, 
ate nie jest, -ponieważ dolary skonfiskowała 
mu policja, a jego książęcą mość w-sadzte za 
szache-rk-i db ipaki.

I ja już nie jestem szczęśliwy, albowiem... 
wciąż słyszę w uszach niby storzyip szubienicy 
pjieścjwy głosik: „Zysiu!" — głosik mej Her- 
tmenegildy.

A byłto łb tak. Dzwonek. Otwieram, pa­
trzę, omdlewam i1 zemdleć nie -mogę. We 
drzwiach — Hemmenegilda.

— Zysiu drogi! — skrzypnęła, jato m-ietaa- 
?m arowa aa cś i ś lochając, ópairła -swą główkę 
na miojem ramieniu.

Ozy widzieliście kiedy obrazek, jak to 
koń swój łeb •• wspiera ma ramieniu jeźdźca? 
Tak wsparła się o mnie Herm-enegiMa-. Zała­
małem się pod! tym ciężarem i jęknąłem ża- 
łośUwi-e:

— Szakalu! Tyżeś to, czy widmio -twoje?
— Jam jest-, trwa ukochana, niewdzięczna 

Hermeinegil-da.
-—- Po cóieś iwróciła, różo ciepniioiw-a me­

go życia)? Pragniesz grać na gieldz e, jak ks. 
Akachadze. czy też pięknością swą zamierzasz 
nwodizić ,,-białbgwair die jców * * na bofeze-wizin? 
A -może, łun*jo najukochańsza, może Cza-czeritn 
przysłał cię celem podrabiania dokumentów 
dyplomaty czny ch ?

— Nie mów -mi -o bolszewikach), ©a mi­
łość boiska, mężu- najukochańszy. Nienawidzę 
Ich. Żywffi innie trawią z item, traktowali, jak 
przybłędę. omal nie wsadzili djo czeretzwy- 
czajki. Nie wspomina® 'mi ó  nich. Ja już nie 
jestem komunistką. Bolszewików wbijałabym, 
jak lowadly -na- szpilkę. To gromada poskarży, 
szantażystów i cyaii-ków.

Jak to? A więc nie wrócisz już tam?
— S%dy.
—- A cóż tu zamierzasz,robić? — #&epnq- 

łem tiremiolain-do.
— Ozyż n-i-e posiadam tuitaij domiu, ogni­

ska i lubego mężulka, ctobre-go, słodkiego Zy- 
sda? .

—Hat szakalu! — wrzasnąłem. —- M r 
śliiszi, że mm-ie złapiesz ©a czułości? Dość tego. 
Ch-oia-łaś tiu złożyć ja-jeczko i -uścieiić sobie 
gniaizdikio. Precz! Dlość mam- ciebie j, tiwoich 
brydonttaych burżujów!, którzy zanieczyszczali 
mój donn, zbierając się to dla swych przeszpie­
gów.

Ale Hertmenegldia głosem- takim, jakim 
Marynia- Po-laniiecitoa mówi dio Stacha -Polaiwec- 
kiegó, rzekła:

—- Przysięgam ci, że ich nienawidzę i że 
z nimi rnic już nie maim (wspólnego. Przekona­
łam się ©a własne oczy o ich straszli-we-m ban­
kructwie. Przysięgam! Nie chcę mieć nic 
wspólnego nawieit z soieia-liztnem. Powracam 
do 'ideałów ojfców mbch. Ja  jestem- tylko ko­
bietą. PPaginę pozostać cichą, czułą-, tMifirą żo­
nusią.

Tu gpbjirziate na mni-e przynęta!©, jak śpię- 
waiazika rozpo-czynia-jąca „Chodź, chodź, kołku 
biały...!". A trzeba" dodać, że schudła o -trzy 
czwarte i) -wyglądała, jak tyka -chm-ielowa, ob­
darta z klory, iw'ęc chociaż uwerzyłean, że się 
zmieniła1, — nie mogłem jedńaik przystać na 
jej ofertę.

— Wszystko łb pięknie, ale ja mam... na­
rzeczoną... — rzekłem -po-dlsitępnie.

(Wówczas IH-ermeine-giMa syknęła:
— Hla! skorpionie! W takim raz e idę db 

kś. Lutosławskiego i oddam mu- »ię ma- usługi.
—- Idź, idź, kochanie. Od komumazimu db 

endecji tylko jeden skiok. Jako eks-lctmiuBw*- 
ka doskonałe się z nimi- zwącha-sz.

Zyslaw.

Na Helu.
Dirwgiai na- polskie wybrzeże mtórsikffl* pro- 

wadżi, -jak wiadomo, przez obszar •wtoilłnego 
miasta -Gdańska. Jest to ogromnie niędo-godr 
ne, gdyż -ptrzedtoża podróż o kilka godzin, a 
oprócz tego n-airaia publiczność pioteką na szy­
kany ze strony niemieckiej obsługi kolejowej, 
p-row-adzącej pociąg od- Tczewa. Dyrekcja fco- 
lejoW® pow-itnńa postarać się przynajiminiief ft 
to, aby w- każdym pociągu był jeden konduk­
tor piolfeki, gdyż Niemcy nie umieją, czy nie 
chcą mówić po polsku, ai nie wszyscy podróż­
ni1 rowumrutej-ą po niemiecku. N-aj leplejby jed­
nak byte, gdyby Polska wytbiKlo-wate krótszą 
lilniję tooltejową, łączącą beapośredinto Byd- 
gosizcz z Puckiem'Tpoprz-ez Kościerzynę, Kair- 
tuzy) z pominięciem wolnego, a uciążliwego 
dla podróżnych Gdańska.

Gdy pociąg rusza z Ostatniej stacji wetKne. 
go- państewka gdańskiego — -miej-scawości ku­
racyjnej Soboty — znaj,dujemy się -odrazo w 
środowiipku ubogich kaszub ów polskich,

miwzkańców wybrzeża. Poznajemy, że patoo- 
wii* z Ententy, tworząc wolny Gdańsk, kite-ro- 
w-ali się zasadą: wszystko, co bogate, dla
Gdańska, wszysłitoo, co ubogie—Polsce. W nie­
spełna godzinę docierał się do Pu-c-ka, krańco- 
we.j staicj-L -kolejowej. Dostać -się ©a półwysep 
Hel jesit j-zeczą nieła-t-wą: kolej! jest już wpraw- 
dizjle przeprowadzona przez w-ojisk-ow-e dlru-ży- 
njl k-olejowe, ale jeszcze mieu-mchoimitolnia dla 
publiczności. Można jedyni*, korzystając a 
gjrze-czno-ści wojskowych, _ przeprawić silę w 
w-agoffiiie .towarowym .pociągu kurjerskiego raz 
dzi-eun-ie mSędtey Puckiem a Jastarnią (prze­
dostatnia stacja na półwyspie). W zatoce puc­
kiej znajd-uje się kilka statków wtojskiowych, 
zupełnie bezczynnych1, ptrżemalowywaiiych ii 
edśw-i-eżanyich z zewnątrz meiwiiiadtomo po co i 
ca  co. A przecież statki i© m-ogłyby -przewozić 
pufb&iicźnoiść na póllwylsep 5 przysporzyć pań­
stwu dochodów. Obecnie trzeba korzystać z lo- 
dei1 żaglowych rybaków helskich, ale w ramie 
nieprzychylnego -w-iatou podróż z Pucka na 
Hel żaglówką trwa da 6 godziia i porządnie 
nnę-oży. . , : i !

Hel -jest to wąziutki skrawek lądu o sze- 
fokośoii ni© prźekirawnją-ceij 1 k to ., a  długości 
ok. .30 kito. Ziemia piaszczysta i lasy uniemo- 
żliwiają krńturrę gleby, to też rnttesźkaócy Ha­
lm trudnią się prawie wylączn-i-e -rylbołóstwem, 
RUiu:sz.eci!i sproW*dzc|ś tywntość z poza^ półwys­
pu w sami am za ryby. Kaszub bełski jest ubo- 
gil, pracowity, trczciWy, ipobożny, naog-ół do-bry 
i gośeitatoy. PraWii© wszyscy zachowali mowę 
polską, a wielu z nich mówi po-p-o-lsku zupeł­
nie płynnie (die mogą tylko wymawiać lite­
ry „1“). Między sobą rozmawiają po kaszub- 
ettclu, narzeczem btfrd-zo mało zrozumiiałem dla 
cLiepoizj-zwyczajonego ©cha przybysiza, aaiwie- 
rającym w «ofbie dużo słów poillskiitob, muiej 
nliemriedkMi, ora* miesza minę innych języków. 
Narzecze to «i* dużo wdzięku I ipowiinmo ea- 
ciekawić baldaczów lingwistycznych. Bod 
względem* kultourriUnym kastoubi1 ni* ulegli <ło- 
tyrhczas anii zmi-emczemiu, aftui* spoteczeniu. 
Jeet to dopiero malterjal pod' wpjtyw kultural­
ny tego ,narodu, z Wsólrym użyj© się politycn 
na# i goisipodarozo. Dotychczas jednaik Pomo­
rze, a siw4asBca*,HeI, zWiąTane są zPolistką wy- 
łączni© pod względem politycznym. A niema 
mowy o nddibyciu Kaszubów dla Polski, dopó­
ki nie Tijed-noczy się ich z Polską eltoomo-mica- 
ni®. Kaszubi znają Polskę tylko z widokU woj­
skowych, -policji, a od! niedawna też „letni­
ków". :.

•Poaefteim zaś „tyją" * Gdańska i dla Gdań­
ska. Albowiatm, jak wspomnieliśmy, Kosuobi, 
utrzymujący słę z rybolóstwa, 'iwusizą mieć 
stałych odMoroów, płacących za ryby tyle, że­
by starczyło na wyżywieni® 1 na zakup siedi. 
Otóż Gdańsk zOT-ćtaojpołiiBowatf w  swem rękiu 
handel ryb z -Pomorza. Gdański fabrykami 
kara&erw* ry b n y ch  skupuje caty pWów 
ryb na Helu, płacąc przez handl-arzy-pośred!- 
ników 12 mk. (n-ieimiecki-ch!) za tunt ryby. 
OUzyiwiJścii® tak wysoką cenę może on placid 
tylko dlatego, że konserwy swe przeinacza 
dla Zachodu, gdzie niski kute m-arki ntemiec-
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Piotr i Łucja.
IDYLLA TRAGICZNA.

Przełożyli: Marja. Zabojedtoa 
i  Henryk Besmaslki.

VHI.
ploto znalazł się opodal -przedmieścia Ma- 

taklolf. Ulic© wyszczerbiono, paprzerzynano 
pustem-i placami, które zlewają się -z polami, 
niby to wieś przypominające mi, gtłzd e z poza 
ogrodzeń z desek wykwitają chałupy gałga- 
•uianzy. N -ebo -iznre i przyćmione wyciągnęło 
»ię net całą długość na bezbarwnej ziemi. Oiu- 
d© Jej łotno dymi gęstą mgłą. Powietrze jest 
praejmując-e. D-oro — zoi-aleźć łatwo. Jest 'ćh 
wszystkiego trzy -po tej 'Stronie utecy. Ostatni 
z trzech; nie ma pairy ,po drugiej stronie ul cy. 
IDom je<iin-Qpiętrc;wy, a -małym, ogrod-aanym 
dziedzińcem; kilka krzewów wą-ttych, kwatera 
pud warzywa-, sknyta pod1 śnieg om-.

PtodT wszedł cichutko: śnieg .przygłusza
jego kroki. Lecz firanka na pantera® poruszy­
ła «:ę, gdiy zaś stanął u dtzwi, drtewi byty o- 
twa-nte. Łucja czekała na progu. W pót-zmroku 
przedisaonika -witają się głosem zduszonym, ipo- 
czemi prowadź* go Łucja do pierwszego poko­
ju, eDużącego za jadalnię. Tu pracuj©; sztalugi 
jej ustawione są pod oknem. Zrazu nie m er 
dzą, co mówić: za dużo myśleli o tean spotka­
niu; ze słów, z góry -przygotowanych, żadne ja­
koś nie daje się wypowiedzieć; i mówią pół­
głosem, jakkolwiek w domu niema n kogo. 
Właśnie dlatego. Siedzą o parę kro-ków od 
siebie, z rękami sztywmenń; <P4c*r nie spuścił 
nawet kołniena u -palta. Mówią o m-roz© i o 
godzinach odjazdu tramwajów. I głupotę «wo- 
-ą odczuwają jak nieszcześci©.

-Wreszcie Łucja zdo-byiwa się na zapyta­
ni©, czy też przyniósł ze sobą fbtiografje1; i za­
ledwie -Piotr wyciągną! je z ktesze©:-, -ożywia­
ją się oboje. Wizerunki te stają się niejako 
pośrednikami, przy których pomocy zawiązuje 
się rozmowa; ©i® są już zupełnie -sami; oto 
zjawiły się oczy, co spoglądają na nich i -oczy 
te nie onieśińelają. Piotr miał był szczęśli-wą 
myśl, (nie było w niej podstępu), myśl .wzię­
cia ze sobą wszystkich swych fotagrafjs po­
cząwszy od tej, *na- której- miał trzy lata; na 
jednej z nich ma na sobie jeszcze sukienkę. 
Łucja śmieje się -radośn ©; przetnarwua do po­
dobizny tej słowami pi eszczotl - weim-i, jakąś 
gwarą kiomiczną. Ozyż jest dla kiobiety coś 
słodszego nad widok rysów drogiego jaj czło­
wieka, z czasów, gdy był jeszcze zupełnie mar 
-leńki? W myśl: kołysze go, ipodiaje mutt pie-rś 
do ssania; śni nieomal, że to ona nosiła go w 
sw-emi łonie! N-o, i — (a zdaj© sobie z tego 
sprawę) jest 'ito przecież rpozór tak iwygcdny 
do wypowiedzenia temu maleńkiemu, czego 
dużemu powiedzieć n © można. Gdy Piotr py­
ta się jej, która z fotografii podoba jej fiię 
najbardziej, odpowiada bez ’wa-haiwa:

— Ten o-to człowieczek dirogień-ki...
Jakiż był poważny, jfuiż wtedy.;. iNie-mail 

że poważniejszy. n :źli -teraz.- 'Zaiste, gdiyiby Łu­
cja śmiała spojrzeć (', o dziwlo, śmie), aby 
porównać z fotogrofją Piiotina dzisiejszego, do­
strzegłaby w oczach jego wyraz zapomnienia 
i radości dziecięcej, j-afctego -na twarzy dziecka 
niema; c-czy bowiem dz'Ocka, małego bo u r- 
geois,"trzymanego ipod klośzom, są ptaszęta­
mi w klatce, ptaszę tam i, którym brak światła; 
światło za-ś zajaśniało, nieprawdaż, Łucjo?... Z 
kolei Piotr prosa, aby mu Łucja pokazała fo­
tografie swoje. Pokazuj© mu dzieweczkę ®ze- 
ścioletaiią, o g ru b y m  warkoczu, dzieweeżkę,trzy­
mającą w obj-ęci-teh małego plaska; przecho­
dzi jej przez głowę myśl filuterna, że podów­
czas nie koęhał-a mniej, ani też -bardzo inaczej; 
już .wtedy od-dawoLi całe aenc© Piotaawi sw©-

-mu, swemu pieskowi: -oddawała je już wtedy 
Pi-o-t.row-i, w 'oczekiwaniu, ż© zjawi się. Poka­
zała mu,1 teiż -mło-dią. -pannę trzyn-aisto lub czter 
nas-tolietnią, wykręcającą -szyję w nuchu kokie­
teryjnym i trochę 'pretensjonalnym; na szczę­
ście, w  kącikach ust krył się ten saim jej u- 
śmtech filuterny, który zdawał się mówić: _

— Przeciieź bawię się tylko i sam® ni® 
-biorę sleibie ©a serj-o—

-ZapominieLi zupełnie o onieśmieleniu sw-o- 
j©m z ipraed kilku chwil.

Zaczęła szkicować jego portret, ponieważ 
miail siedzieć spokojnie, mówić zań było nw 
wolnlo tylko brzegiem warg, prowadź la roa- 
m-owę praiwi© że sama jedna. Bała się inslynf- 
ktownie milczenia. I, jak -to zxlairza s 'ę istotom 
szczerym , które długo mówiły za mato, zaczę­
ła m-u nagle zwierać rzeczy najskrytsze, doty­
czące jej życia i życia jej .najbl ższytoh, szcze­
góły, których opowiadać ni© m-ial® byna-jimni^j
zam iaru . Z© zdziwieniem -słyszała się, m ów ią­
cą, lecz cofnąć się n :e było już sposobu: mil- 
czente Piotra byfo samo w sobie jakby pochy­
łością, po której stoczą! się potok...

Opowiadiała o dzieciństwie awiojeim, «(pę- 
dzoniem na prowiac-ji. Pochodziła z prowincji 
Tourak-e. Matka jej, urodzona w zamoźnem, 
dobrem gniieździe m ieszcza ńskiem, zakochała 
się w naraiczy-cielu, synu dzierżawcy. Rodzina 
mieszczańska sprzeciw Ra się temu małżeń­
stwu; lecz zakochani uparli się, dziewczyna 
doczekała petn-otetaośei i ^wyszła za mąż. Od 
tej chwali rodzina źniać jej ni© chciała. Żylt 
w m5Ło!sci i w niedostatku. Ojciec wyczarpal 
siły pod na-porem zbył ciężkiego brzemienia'; 
przyślą 'choaóba. Odważnie matka dźwignęła 
i tę ni-edclę i pracowała za dwoje. Krewni, 
zaciąwszy się w dumie obrażonej, nte nieśli 
jej żadnej pomoc-y. Chory umarł na kilka mie­
sięcy przed .wybuchem wojny. I ani matka, 
-ani ona nie szukały j-uż spoeóbu nawiązania 
stosunków z rodziną. Rodzina byłaby przygar­
nęła ją, Łucje. sdyby.Łucjia ucaam-iła byia krok

piełrwszy, tdóry ipiraytjęto/by jajco przywnaffii* 
się do winy matki, poczekają! iRaezej 'kamie­
nie gryźćI

'PiMr dziwił się oschłości serca tych krew­
niaków — mieszczan.* Łucja uważała ją m  
rzecz naturalną.

— Ozy nie sądz:az, i® fes# wiele ^takich 
właśn ® ludzi ? Ni© są źli. Ni®, -pewna jestem, 
że dziadkowi® moi źli ni© są i że nawet ciężko 
hu byłot oi,® powiedzieć nam: ,,-Wróćcie!" Lecz 
ippo-korzylbby to zanadlto Ich miłość własną. 
Zaś m łoóć wtasua — to rzecz w lndzi-a-ch naj­
większa, jedyni© wiatka. Modniejsza- arna od 
wszystkiego innego- Gdy zawinąłeś wobec 
nich, chcdzl Sm nietylko ® to winę, w slioeun- 
ku db nich -popeło -oną, 'chodzi o Wi»ę wogó- 
1®. Inni są w Wędzi®, oni zaś -mają za sobą 
elusznbść. I , mi® będąc źli —  (nie, naprawdę, 
źli omi cl© są) — ‘r«CT®ł daliby ©i zginąć obok 
©eb'e, smażąc cię na wolnym ogniu, a nie 
przyznalibr. ii® ni* mają może słuszr.ości. O, 
ni« oni jerdraa! 'Dużo jest takitebL. Czyż ni© 
tak? Czyż ludzie ni* są -tacy właśnie?...

-Piotlr zam yśli! s’ę. I  zdziwił się nadzwjr- 
czaijsnae- Mu»i«l -bow:em przyznać:

—  Tak. Są tery właśnie...
Ujrzał nagi*- oczami tej maleńkiej, uibó- 

atwo serca, pustynię tej klasy mieszczańskiej, 
(fo której należał sam. Ziemia wyschła i z u 
tyto, totóra- swb-llna wyp ła w-azystici© soilri ży- 
weta© : nto odmawi a i eh już więcej, p odobni e 
jtaik -ow* kraj© azjatycki*, gdirie rzeki pełne 
źyiciB giną k-nctpla' za 'kroplą w lawach sypkie­
go pń-asku. Istoty nawet, które zdają ©ię ko­
chać, kochają jako własność swoją; poświęcają 
j© egoizmowi siwemu, ipytze -bezdeninej, oiasno- 
cje umysloweij. ’f jej uporowi. 'Piotr smuitai© 
czynił przegląd własnych krewnych, badał *i«- 
bie «a-m©go. Miilczał. Szyby u okna dnżaty od 

strzelaniny odległej. I, myśląc o tych, 
tóóray padają, wyrzekł z goryczą:

—  I t ®  rdw rn'ei j*«t ioh dziełem .
(D c. o ) ,
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Jednocześnie Gdańsk dostarcza Kaszubo­
wi) sieci rybackich, a  raczej .bawełny i konopi, 
% których Kaszubi sami wyrabiają sobie «;«► 
d . Za iufot bawełny (płacą oni obecnie 40 mk. 
niemieckich. Miilmo woi>i rodzi cię pytanie, 
czy Polaka, posiadają oa Łódź i Żyrardów, nic 
mogłaby zastąpić Gdańska i zapewnić ryba­
kom pomorsikaim materiału na eteci w canr.e 
przynajmniej o połowę tańszej, niż Gdańsk. 
Sprawa sieci odgrywa pierwszorzędną rolę 4 
określa zasadniczo budżet rybaków. Ze etro- 
ny polskiej poczym iomo Kaszubom wiele obie­
tnic, ołiiopowaao iim nawet konopi©, ale po tak 
wysokiej cenie, że ci uważali to ,za kpiiny. 
Wfcgóle lekceważące traktowanie Kaszubów 
przez władze polskie wywołało dużo goryczy 
w duszach tego prostego ludni, który z całą u- 
tnościa uwierzył y  obietiniice rządu poSskiego 
i w poprawę swego połbieniiai Gdy ludzi tych 
spotkał zawód, a  mamka poMca spadała coraz 
niżej, uczepili się tym' skwaiplilwiieij Gdcńska. 
O jakiejś niechęci do Po-Mfi niema mowy. W 
rozmowie z Kaszubami helskimi przeciwni®, 
odczuć można gorące pragnienie zmiany na 
lepsze w stosunkach z Poliską i wyraz nadziei', 
ż© ucłożeniie obecne feet tylko przejściowe.

Nie wolno tylko traktować tych ludzi, fa- 
fco dzieci, hib przedmiot wyzysku. Są prcści, 
ale rozumni i ni® mają nic wspólnego z ciem* 
rym chłopem wsi polskiej. Gdy .jeden. r. „leitr 
nrików" w odpowiedzi na skabgi) Kaszuba na 
obojętność właidb poMkiich. zatczął bronić fa­
brykantów polsMch i pleść trzy po trzy o 
strajkujących robofnfflcsich, ni© chcących pra­
cować więcej, niż 8 godzin; Kaszub słuchał, 
pdtaikw>ąc głową i powtaroaiąic ciągle ,-ijo Jo“ 
’(tak. taki, ate gdy „letnik" burżnazy.Bny skoń­
czy?. zapyM go Kaszub: ,.A czemu, to zarząd 
lasów w Pucku ofiaruj® nam .pranę za. 800 mk. 
dziennie, podaras gdy 3-futntoowy bodienek 
Chleba kosztuje 220 rok.? Ozy’ uważa się nas 
®a tek g9mpMi?“ Grupa* „leMków*4 pożegnała 
Easeuba i ulotniila się szybko. ,

W mietre tozwoJu kcrniumlkaciń półwyspu 
x PnMta ,i oftowienfa #osuników tego cypla z 
rewt* terajp- He® winien atę stać uSuibfeonem 
miejscem wywccasów, siedMskilem sąpatorjów, 
loolonją diia- iłudzń, żądnych wyporaynku, sła­
bych drier1 i t. d. Ad© wszystkie* to, jak wogó- 
le cały rowwdij Pomorza, jeed muzyką przyszr 
tośei. Narazi© jesit rzeczą pitaą, naprawić <|o- 
sunk' KpsztuW-w c PoMcą i wyrwać fiefc z za­
leżności! od' Gdańsk©. Uczynić to możni* nafWła- 
dem odirdbdńy energii i dobrej wofi. B,

Iainiyje w Wairmawię, jak wiadomo, Urząd 
MiesT&aotawy. NIem* instytuicjii ipańsitrwwwiai, o Iktó- 
ret’lby tył© mówiono, co o te|j, Znamy uczto©® hi- 
etoryk®. który preeleicaroiaJ sp&sainśe cteflejów tej 
iawtyturu i dzięki iipecjj’ayim stosemfeom posunął 
już 'beaidao daleko ablerant© matcrijiahSiw do przy­
szłej iksiążM, która mu ipuzyapoiey sftarwy i poHwcCi 
zebrać majątek. Któidy. ibowięirai obywateli tn. 
Weinasawy, przez ten innsąd ipdkjraymdEony, kupi 
©gzciuplamz książki. trayjoaneij taisy, reźysieroiwa- 
nep przez coraz to itanych dygni.'tenzy;'’ Są (bOTtienj 
oiet.yUco torglcm© mcimenity w stoBanfluacth urtzędu 
mfosctcccfowego * ipniMicizaiońcią. Są i tecpicon©. 
Ostatnio op. s oowedu opisu lućteócli, orgeońro- 
wenego przez, Główny Urząd StatystjiczEiy pan Gi- 
bas na poeiectaemu organizocyjnenn oSwiadtezy?, że 
.tego iiraędrńcy, rzecz proste, stażą ąprsiutj© srśsni,. 
*4e iWh nilcrcfpnlEraoćć jest t®k wiWka, Ae ws5«ty 
wtuofciie tylko koroysteć e wh .ufsfiug, nie bonzy- 
•teiąc, jniaocwicie. a idh usług w  żffl-iuyini reBie 
w dtatebi-a.ch, w których dniBllają jialkio 4nis|pc(kt)0- 
uowue mtessakamTOiwIł .laik vraei!5cą musi ibyć ta nite- 

) pofwfmo-niofó. jeżcTi incioefktoir itntasizikBinBlWTv-y nile
może naimet wyfetep^wać w charclttepce rachmistiraa
w oyyatóaaeji ::\piżk ’©dnedniewego! Cztcrwiieik zj*o»- 
P«r®c* T htwa zMliwyro i dlatego n:ejedera, tysią­
ca imeMJtcjr-ńtw 'Warszciwy. utwśających slehie za 
poikrzymrlBoiniycSt prac- urząd mloszkaucioiwy, rj© 
be® śyvcej radości dtewi© się o tej sannoocend© dy-. 
gtótaryy z urzędu mtesekamiowegą. W tych cięż­
kich czasach i -t© pooleolia nie jest do pcgnrdzenia!
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dpenied# Min. W. R. j o. P. na interpelację posia 
tow. Malinowskiego.

OdpowfJaidaiiąe na interpeilację .posła AMóbow- 
ciiego i toiw. -w sprawi© tratetewiamia luidiiości u- 
raińsfeiej ,na Wołyniu, wnjeedcmą do Seimu nv dudu 
lipce, 1921 r.. a udaeŁomą ędismcim (P. Masiasailka.». 
aia 4 lipcn lSEa a*. (Nu. 689, matm1 saiaaniyt cldlpcwa'e-
deć co aK*ep«je: ' •

1) W Wyszog'Cdi.Uku istadeć© ido ideiś 7-.ki, sake (a 
ciwsaeohna publiczna z uicraiióslkiin jęaySdecn naiu- 
aacja, a nóe pomskim. Jfie usuinćęto wisfcyajjkicl! 
aitrjjiBiidS Ukraińców i na iicłi imńeijaoe nie tennila- 
owaino sairoych Pckalków', Do dzasiajj uczy .w tej 
dkoiie: 5 sdł ukradńsli-ch a 2 pelslkile (jdtóce kle- 
iwrićlkajr

2) W Wietrzbaw-cu istaiej® w  dalDseym ciągu 
szkolą z utoraińsikita językiem .aauezawia. .Tła,uozy- 
cścCikia oibecaa jest absolwentką ecmiiruairjiiian 0  u- 
kTa&óskim językiem naucaanisi w Tanacjpoffiu. Naia- 
ezytólel pcproeidnio ishiie)j«oęj .ptyiw. niasaej sdoo- 
Jy pocaątkiomiOj, p. Bouitentoo, nie poataidiaR towaldfi- 
kacja caiuxayoielakicb.

8) W Oemnogaficscdli ea.ucayioiel Krywomazko 
nie ŁuCteiJ .usunięty- lieoc pracuje m szkoło w dił- 
aaym ciągu, jako muccytieL

4) We nosi Cecyniównce cfle asweitaiaino feidioego 
nmezycieia ykratiócal Nauczyctieilkaiinl eą Zbija Mo* 
telska i Naidziaja ŁapMsk*, córki księży, preiwo- 
słaiwuid. Szkoła ma język oaura&nla .ukraiidslktl

6) W Siaiofvreedh pracuje moiuczyoiełka Po'la- 
uctwEfisa, zamiana wane jeSscz® iw łtatopaidzie r. 1920 
■NaziwisŁo reefeomOj b. uauczycicJiki iKresawćica jest 
zui|>eltefe nieznanie. TwieffldBeaKie, jakoby nauczy­
cie,Ifca wy.magate Od włościan żbótża za oaiuceBti'e 
dzieci, nr© zostafo petparte żsidinym tenEa-eitaym 
teikSam i nie zrastało atwierdaanis.

6) W Hiozytnice oflwairto srfkóię z potóktan jęey- 
kiiem nauczania na prośbę ‘ini-teżkiańców. Nauczy- 
cteteim w tej sakote ;iest Ukrainiec, p- Kiu&u!,yik..

7) W Bcrsaczówoe jest wfi«aa z ukrciiifcikiim 
jęzjdriean oauwaaoia b nau-azydekan Uikraildceim, p. 
Serg):Jczukiiein. Niezeł/wierdaemie na stenowfelko 
nauczyciela w tej wisi b. oauiczyaieła ZsklidiaCskiego 
tiyto spowcdorwiane braSri'eni odpawtódniJcti toiva£itr- 
kac&i naurzycflelSkiScli.

8) W BuigSowtie c.i© zamfemorwamo nouczyciętem 
Polaka, .p. Giterwicza, lecz in«uwsycaje3«m jest p. Gietr- 
giniewica, (prawradiniwiny. Sżkrafa j«®t z idcnaińskim 
jozykresn naiumunia, a p. Gdiergił-ciwitz je»t Woty- 
nlabiecu.

9) W Zailescajch je.st p. SenafimoiwiicB naunzy- 
cieliam dotydnozas. iKillkilctaietwe zarwliieazen!:© go w 
psacy zostano unieważnienie po ‘wyijaiśniieiailtf cprawy. 
Były, cihwillioiwy naucaycteł, KowaHiskt pcpefa.il istot­
nie peimno nnidużycial. Za nadużycia uatuiry flinaur 
sawejj jedmodiki uite mroźna jeldnck wiinćć Kząidiu. 
Imapekt-crat .praczuiw'*1? się oreantą do moreindpo o- 
bowiązlnt pok/rj^at wynikłych dia włciaian
z ipcisłęoiru KwaC.ffltfeisnc’, ‘eżk-ody te pokrył w znacz­
nej części z płacy Kbiwałsfciegio.

10) W mcasteodkru Wisznia wicu nie otwarto diwu 
Mkó® polski'* lecz jedną polską a drjjgą lukrafńtką. 
Nouczymelką iw edkoi!© ukraińskiej jest p. Wieca 
Zińcizukówtnar Pytka tych dwu szkól puibJiictaiyiob 
istoiieją taim jeszfcz© drwię prywatne seikoty: jedna 
ukwtMska i jedna żydówka,

11) Wzięcie na etat szkół piulbJiiieaaych diwu. szkół 
prywatnych uikraińsOddb -w Kujseniceńcu aaiwisio w 
myśl .ufeltow olbowiąziujących ddtywhiczas na Kresach 
cd pnaeijęcia tych szkół co dta ipokrywaaia ptotlacelb 
rzeczwiwych pizez miasta Ponfieiważ to się dotych­
czas oi© steło, było nHemioaflilwia przejąć je na etat 
szkół pLibJiconych. RozatceracnS© .ustew clbciwfąau- 
jących m  bemenie b. Królestwa, ustaw, które pod 
lymi względom dają pewną większą swcblcdę orga­
nom mządowyim̂ eSl wr opradoiwiainiu.

Powyższe (Ŵ iaśoćteańa. ’Eeforam© ipo pcpcziuimiie- 
'nłu się z KurEtorjuui Okręgu SdkBlnego .MTcljńsllciie- 
go na podstawie szczegółowego Bbadfenlia poswze- 
giMnych spraw pray pomocy świadków, w&rółd kitó- 

royah cie brakło byłego i obecoegio preewodnicKące- 
go Tww, Pro świty w powiile»:le IkiraeimillenaedltLni, 
zdają się świadczyć Bupeffin.ię stanoiwwao. że adlmi- 
nteitrajc§a sakolme na Wołyniu w wprawach w intenv 
pelaqfi .pomiacomyeh nifetylfco ni© lekwetważyłla po­
trzeb ludności ukreińiskietj na Wte/tynitu, lec® w mie- 
rę uft sterała się, je zaspokoić stosów mi© db życzeń 
luduBlSol

WACŁAW WOLSKI.
—o^— m

1  n o w j c h  s o n e tó w .
BAJKOWA WIZJA BEATRYCZE.

.. Wionęła, szat dz ewczęcyroh szkarłatnym
plamieniem... 

Niebo było w jej ocząt niewinnych lazurze.
Co rozjęwieżdiża? swym- blaskiem jej lic 'blade

rdże,
Migocąc w głębi źrenic — Smu zlotom

syreniem...

Uśmiech jej lic różanych był zwiewnem
marzeniem, 

Niby przebłysk, abląkany n® cudnym
manrn urze... 

Snily -w zmierzchu palaice szare, ciężkie.
duże...

Pleśń i wilgoć ©tchnęły bruk chłodnym siwym
cieniem...

...I cóż, że to nie była Ukochana Danta,
A tyljko mojej smutnej duszy’ Beatrycze?..
Z Tajn (Mroku słyszę szmery złote, (czyż

zwodnicze?),

Ze w śn-e mym, w którym, nuta Bajki —
\ dominanit® *), 

Co się w szarzyznę Życia bfociście
wipierśc'enia, 

Była ezarowma, boska Prawda Ni©istnienia!„ 
Warszawa, dnia 15 września 1921 r.

*) Byia panującą, dominowała.

Zbiizka i z daleka.
DZIEŃ SZKOŁY POWSZECHNEJ.

Nauczycie!1© szkół powszechnych powzięli 
myśl chwalabną i zarazem Eawstydtzająicą o- 
gól obywiateB: postsaowidi porzypomrojeć spo­
łeczeństwu, że ni® spelh'ito dotychczas naczel- 
netgo oiboiwiązkń naroidowego’ Skin szkolnie- , 
twa eiem-emtaniego jeist u  mas przygroęfclają- 
cy. Ni© <Da tego, że dzieci nie chcą się uczyć. 
Ni© dlia tego, że rdtlzice, zamiiia'sit dziecil uczyć,' 
każą im praiccwać. Nie. Dzieci poproistiu nie 
mają gdzie się -uczyć. Chciałyby siedlzdeć w 
szkole, a  włócizą się po .ulicach, aiibo sprzedają 
dlzfi'eimi'iki i służą do różnych mmiiej lub więcej 
społecznych, lub i antiispołecenyidi posług. I 
roicfei će chcieliby, aby dfeiecko chodziło do 
sokoły, ale tej szkoły niema. Niema. Strasz­
ny to wyra®.

Szkoły nie bypo, ho 'bjiiśroy w niewoli. 
'Wędirowalliśmy do więzienia za nauczanie 
do ert. Dziiś 'jesteśmy wolni i szkoły w dal­
szym ciągu niiema. Niema środków na bu- 
diolwain.i© scilcdł. Brak też nauczycieli. I pozo- 
stamiiemy nadal narodiam analfabetów.

Przed laty konserwatysta 'Warszawski, 
Suligotwsiki (dziś poseł endeoki) oglos® książ­
kę p. t.: „Mńcsto afialfabełów". Było to w ro­
ku 1994. Milnęło. lat siedimnaści© — i dziś w 
daBszym ciągu więcej, niż połowa dfeieed dhrze- 
ściańskiich, bl'tako tazy czwarte drioci iydiow- 
sldch — mii© uczęszcza do szkoły. Niema 
m tezkań. Budujemy kośdlół Opatrzności ku 
paimiięei zdobycia nifpodSagłoiśę!. Ale Sejmo­
wi na myśl ni© przyszło, że może zasłużyłby 
się Bogu więcej, gdylby' uchwalił zbudowanie ‘ 

.tysiąca szkól poWsżeidhnych. Któżby tam z 
wiiękisaości sejmowej o takidi myślał dirobaiaz- 
gach? Może to J lepiej, że 70 proc. narodu 
nie umie cretać, ani pisać. Możeby p°in Za- 
morski ł  GdVlc .i Lutosł'atws!ki! ^óe tracki ."to 
Sp.lmu, gdyby ibh wyborcy nie byli tak ciem­
ni, jak urna wyborcza, d© której rzucała kart- 
fcf, m  'których obna Tęka kreśli nazwiska tych 
opiekniiT!'óiw Ihjidiu?

, Dlaitego szkól niema Nięma ich w  Wa.tr- 
swarwię, niteim* na prowineiji. Mierna o® wsi. 
OhłOfpu. potrzebne kolnie, resory do bryczki, 
wofanity, fedlwabne chustki dtei małżonek, po­
trzebne dtM cyzara t  potrweibnie moirze wód­
ki, — all© snkoła? To taik, jaik wnisa. Niechaj 
fa rząd Tfeudhife! Nterhai fa zbuduje eiblsaar- 
nik. My i bez ezosy wac®ęll*wi- My i bez siko-_ 
-ły mocna' i boigcci t

Wybory do rad miejsfldtóh, wwbory db oial 
BeteóffMdiOwiycih!, w bory  do Serlmu vy-’bywać 
się muszą pod hasłem szkjoly inowtszechneij 1 
nauczania -rryimuisowego.! Moża oefani© silę 
naród 1 zrozumie, że bez szkoły nde beliMe 
ndwoiczesmej Połślti ani demdkracil' oaMriieJ, 
ani F.zerayposinolitęj. Rozumiem^ dbbrz®, że 
dbf rocmiairohiiistów no^skieb, dla kapitafu pol­
skiego |  mi'edzyrarodiowo-ipioilislkiiego — to 
sprawa zgoła diruiroiwędwa, Ale jak nobbteiik, 
jflk chłop małorolny, czy robotnik w'aiski mo­
że być obojętnym dla spraww szkoły po- 
iwszecnnej, — trudno zrozumieć! fbkoła i 
raeto7toopgkoil1ta — ©to są hosła wyborca® de- 
nwłcrs.clp' sfrofeczmejf nMSsikżief. ^i© jedyne, ale 
ricilbairdzky reailne! Kto broni1 Tzenrvr'Oispoli- 
ifeêf rrzeieiiwko klerrikaTom i moiroarcilió-itoimi, — 
ten bronić imusi szkoły poiwsrechnei. Musi żą­
dać "kredytów dla tej} szkoły. Koirieczrr©, ni©- 
odfeowme. To cbłeb powszedni d'eroolforaoji) i 
rrocBypowDoil/ijfej. Żyć naród bez tej szkoły nie 
może i żyć bez niej ni© będzie. Dziśietł ni© 
ma mlejsea w Europie na Albesiję taydzie- 
stomił jon ową- ,

Zwliiązek zaiwPdWwy potektego ' nauczy- 
oielstwa szkół poiwszeehnydh — reisitepować 
rniust irzalii. sw’m. .wimoraądr. olhvrnmMb Za- 
Ptpmuęie też żnicJTcwę osobista mlltiarderów 
połskiich. Zapoiwilad'a da:eń szkoły poiwswecłi- 
ne(ł. Doimiaga się, aby .jzgodni© z konstvtuoja. 
■wwstNl© dte’©ci' w całej iPoilsoe1, bez róKnicy 
fftaniu (fflnalcnyć ma iwwai©klafey!) narodowo-, 
śe! t wycnrc!.ta moefy si©' nrzyć bezpłatinBe w 
sefrlofiach nowzreehnyrih; tilżlbv d© n«ulki były 
oboiwszBn©'"., Domsizia się. aby zigodtafte z Iron- 
Eityhicija, dfflteciioim w Wieku szkolrorm ni© woil- 
ipk> -nrrs'f-otwiaig zawofbk-two. Damom?, się,
aby borotwlaczna© rozmoczyła budlowę szkół i 
.mii>esz(!roiń dla nauicrycUPlii. Domsiya si© wielu 
jlesrz,ci7.0 Prrvcb rzerzp.1. (Imncrcrnych w pań­
stwie wowocKesinem. Odtwohłj© się .tteż dlo iu- 
dimośni. ©by ml© rwhlśerała d,"> seńmrlnów, do 
Bentrou. do rad miejskich, lpdrd. którzy nie 
maila zmo-nim.łenła potrzeb szikó! powszech­
nych w Msc©.

Popirtreimy te sjluwzin© żadanm. T royferać 
j* bcdir'teimv t  wwHżle. T fr|k! ..dizrleń
ezJIeoly ■’■sowsrerbnej'" plo,wi’nlil’ln, onwtatrzać się 
co rare mleisHecy. aż naród ońdnJi© Si© i zpOzu- 
m?e i dzw-'orie z ndcości «rlr<nffvi. obytwatela i 
piętno hrnn.iiebnę — 'amalła-bekrom — rwmaże, 
wmalł z ciała ■naćstwoiwewo. Arjałfalbeta ni® 
micie b tć  'ohnwaitełeim. A^rPabeta nie mioi® 
budować m.męszłioścż. Analfabeta nie zbuduj© 
mmi rzPC7poST'o1,ilei. ami dsmnoikrwH. T* r-eer.- 
pospohta, -lak nenufar, rośnie aa' moczarach
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tycia naszego — bez korzenia. Tylko szkoła 
powszechna te ktomzem© zapuścić injstij-łucloin 
repiubłótońsikim picuzAwli. Tyiko sz»oła po- 
wsizeicha®, jak we Francji, republikę ;uanocui. 
Ile ż© republika o>ise żyje w pieozęaaicłL mini­
strów, — a tylko w duszach obywateli.

Henryk Bez maski.

iłowa [Ekwiiyi.ia
Wierora.; irtecsorem urzędaicy Mitu. Spraw Zagn. 

przybyli do hoteiu „Victerla" i oświadczyli, że 
hotel i-est zarekw' -owainy dla misji aoirteclhefl u- 
fcrauiski«(j. Na wyprowadzetóe się damo 3 dmd czasu.

To ustam iczoe rekwarowTamte hołelU — wiazyst- 
ko jedmio dla kogo — jeS4 p-rawdziwyia skandalem. 
Dlaczegóż nie rekwiruje się pałaców?! A odda­
wanie największych i' csjipięilcnkńacych hra-tel boi- 
szewitoom — podcziais gdy naaza Misa KkiwLdiacyijaa 
w Mraislkiwłe gnleśdnn się w wagcinadh — jest za­
prawdę ze strony panów z Min. Spraw Zf.gr. ory- 
ginauiną dyplomaicją.

W grud nilu t. nib. aireaztowam o 7-iu dozorców 
wEęizSewia mokotoiwsldlego, podieerzanycfa o to, te 
roefcraidlli część bankmcWiw, praywloziiony.-h dla spa­
leni*. W ostatnich dniach 8-cfa z niih uiwoHinilODO 
z więizrLeniiia, reszta sńedizi w dallszyim ciągał. Do­
tychczas zarząd wtęai«ii* wypUa-caJ roldEL-am tych 
diofflomoóW, jako eawiescor.ym w urzędewaniu, po- 
folwę pensji i mće odbiterai iim nnlieseikań. ZdisiwaĄ> 
by się, ie Zaraąd więzienia powinien i nadal t» 
azynić, dopóikż eąd nie wyda wyrolku. Tak naka­
zuje logika i — ustawa. Tymozaseim Zarząd wię- 
aaemia rczestei wazystSdlm owyjn dezraireom zarwiia- 
dctmieci®, te 1 ■wrau&nta zostali awctoieni z .posad 
i ee irodfciny ich mają do 15 października opróżnić 
nń-etekania.

Zaraąd wlięrienia ipowóiu.io się na pj«mo w tefl 
sprawie Man. Sprawiedliwości. Otóż. edanaeimi oa- 
SBora, M.-ł. powitano ranienić swoje niesłuszne roa- 
poraadzeoie i poczekać na T/ymik rozpnuw sądo­
wych.

EroolMa sefmova. •
Posiedzenie Z. P. P. S. odlbędzi© się

we wtorek, 27 b. m. o godz. 12 w poł. 0-
becność wszystkich posłów konieczna.

** *
Posiedzenie planarne Sejmu odbędzie się 

praiwdiofptoidóbc)i© we wtorek iw przyszłym ty­
godniu.

Srsolks ra.ol?tfezna.
"Wfezoraj wyjechaUi do Genewy: przedatar 

wic1'©! PPS. w górraośląskdelj Naczelnej Radzi© 
ludowej tow. Caspairt i przedstmv’deil ohłoęp-
«lciej fianijK ludow”e | p. Kupiła®.

** A
Biuro Prasowa Ministerjucm Spraiw Za- 

granirznych korouinilkuje: W związku % wy-
wiadamii Pugji Preeydenta Mihofetróiw na Ło- 
ttaśe, Mejerow.ieza, ogłosmonemlt w Kowna© w 
dm. 27' si-empniia, a porus-zająceimi między to- 
nemi! ©tosunkii między Polską i Finland ją, 
Rząd podsiki mwiróoił się do Rządtu fimlauidEki©- 
go za pośredbictwelm swego prasdlstawttóiela 
w Hełsingfoirsle i otrzymał wyjrśnitemi©. te  
slotwa ;Pana Prezyd'efeta MejerOwiczia mogły być 
tytko zdaniem prywałnem, gdyż Fifalamdja w 
niszem ni© wniionita' sflosunfen do Polski i  ipó- 
zostaj® z nią w szczerej przyjsiinfl; ie  Me ea- 
«zło mi© mnieaiiaSąioegcl ścisłą współpracę, w- 
roozsitkowaną na ni&dawimeij konferencji w 
Helsirngf-orsie. która, zgodnie z  powwi>ętwmi d©- 
cytjalml, będri© powtórzona iprzed 'końcem ro­
ku, w celu dalszego zbliżenia Polski, Fimlam.*- 
diii Estonia OTae Łotwy; ie  mi© są eman© w 
Helsiimgforsie przyczyny, dla których przyszła 
konferencja miałaby odbyć się gdzieindziej, 
niż w Warszaw;©, która, jffe wfadocm, byłą 
uważama od 'konferencji hefeTngforskief. ma 
miejsce nnzyiszTeco spotkania; że o kbo.feranr 

%,Y' iirairzviinwej w Rydz© nikt niadv mf© my­
ślał w PMandiii, alby mogła być wyirasraem no­
wej Orfente-cjli poliiymnej. zflhilmienląicąj ■* 
czemlkblwirlk %tei«jąc© stcsutolki. mTędży pań- 
sfwaimń babw-kteTnii wogóle. Emlacdją a  Pol­
ską w eaczegódności.

** *
(Poselstwo tttnnmśkj® zanrzenza rooclOs- 

kOm. Ttodiamiym .mrzez di-r-empiki Twiowisifcię, o 
Tzokoimvm pobyoi© Petlury na terytoyusm 111- 
muńs!ki«m.

*
S c *

Nlotekt wysłanników P. S. L. „Piasta1'.
Jak donosi chicagowski „Dziennik Uud^wy-  

z dn. 31 #«rpnia 1921 r., iposłowfle Bryl i Dęb­
ski, wysłani’ do Stanów Zjednocraon-cb z ra­
mienia iP. S. L. Pteista. rozpowszechniała tam 
odezwę, w której nadużywają dla celów pa.r- 
tyjpych urzędowego staoowiska ówczesnego
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prezydenta ministrów, p. (Witasa, gfasrfa, żż 
„przybywają do ludu polskiego w Ameryce 
i  polecenia prezydenta ministrów**.

Pip. Bryl i Dębski występując w  A mery- 
e® w imiieaiitu swego stoomatotw*. powinni chy­
bia romimieć, że nie woŁao im, juko rek', arny, 
używać prezydenta miniisirów i w te a  sposób 
ułatwiać sobie ed'obywwiie am&nikcńsk ’cfa 
dolarów dia „PaastŁa“...

■«

W'BW*ąabit 7. wynikiem ofoirad Rady Ligi 
w  spraw ie Wiieólsaczynny, pote-eł polski w Pa- 
•niżu Zamtoyfeiki odbyć mieli w <Łmiu 2)1 b. m. 
komtfeimłicję z preasjorem Briastóean, celem 
porozuaiieaJa siie co do wytworzonej sytua­
cji. (E. E-).

*
V « At

19 września zakończyła pracę imSpdŁjauwodo. 
w» konferencja telegraficzna. Cztekomy© ęoWkiej 
d-eiegacji, ima. Ałefcsankier Nowicki i Karol Goofte, 
udzielili praelstswiicMaiu P. A, T. wyjaSrtoń co 
do •MBuifśtu JcoasforCBcj®. W iMforessciji ferołi u-

dtóał pffleistaiwiciete Abglji, Damji. Bstomp, Fia- 
teiadji, X.’«jp«dy, Litwy, Łatwy, Ntomiee, Noatwe- 
%jk, Pekaki, Szwecji, Rosji i jprtsodsferaricM© towar 
iKjwtwa Tińji podiw3iwk"rh. Uchwoteo©: wsaal m  
dlrogę tefejgrłrfiozuą ruommaSmą — drogę najkrótszą 
i taojtańszą. Rosja wymnaesyła tak#!; po 80 centi- 
mórw od wyrami r.n <tep««ę tKigraiiicaną. W r*®t® 
zepsucia się polącstmła totegrsćfte®n«;;o wawnątrj 
państw*. Bicdmu kLecawsć depesza wewiBiętran© z* 
pońredl iócW.era lituj i .’©tagraficznyrli sąsiednitego 
poMir* besplnteie. Taksa dla ćatpe** iradjetel*- 
grałfoBByeb nie może prxmrj$iW.t& taksy tispasi te- 
lwgraćiKfflsjnch. Oprócz depesz zwykłych ladjcte’®- 
gratftasaych, wprowadizoKo specjału© depesz© dla 
P3sa:raeęói»ą’cłi odbiorców. Uprcsncaomo wzajemne 
obrscfeuaki nrtętiay psńsiwaiaii. Ustalona *ro«unSd 
tałagrafiean* miądtey Ro»ją * peństwsrai, Ibiorsoo- 
wt udział w V»sfer»Bicjj, a» wyjątknomi Sawecji, 

; która uchylił* od ibsiKOśrelKicb stewlt&ów a 
Kosją, dopus-zwrająe jedyań® trasscyt. Uchwwiy kem? 

I iarsasji ©aawśąaaj% od 16 Lssopad* to. r.

I p i r  p o l s k o - l i t e w s k i  w  C i s z e  J M ś w .
REZOLUCJA W SPRAWIE 'WILNA. 
Genewa, 31 września. (PAT.). Rw.ottocjA, 

fffąyijęta jedlnomyśliiiie pracz Radę -Ligę Nwro- 
dićtw ma dzlaiejsćem ipos ećteeniis w sprawie 
propozycja Hymainsa ma arustępująic© fesrai-©- 
oi«:

Ze względu nta raport, fffzwtMafwdoiny Ra- 
dzie przez HyiRiansa dteia 217 czerwxxt w spra1- 
wie wkowań brukceltsk'ch,

biorąc ;pod uraagę rezoliu^ę Rady a dcii* * i 
26 czerwca, aprobującą jedcwinyśkiie praeA- 
pmjeikit, o a  Móry a jed tó y  s  -9 obie delegacje, 
praediprojiekt, fe'ory Radia uważała z® mtogący 
doprowiadizić db ostaiLeetznego uklawSu aniędŁy 
Połską a  Litwą,

Werą/o prod uwagę spmiwezdante Hymam- 
aa m  ■prwvcie prac 'podjętych osa skutek rezo- 
łuoji Rady dta a 26 czorwcffi rem  o stanie o  
becimym sporu ipoJsko-liit? wakiego,

biesrąr ped urwatgę u-wśigi, poczyn or* przez 
obie delegacje,

stwierdzając nadlbo. że:
1) w ciągu trwania beeipośredlnfcb sriolftr 

w«H wŁędny P o t t ą  a  Litwą Hyinans, kldry 
inwewtadtaicrył ty.m rokoiwan cm, utzr skzil zgo- 
Oę obu alron na wypracowanie ipirojeteai w 
opnawie wegulowainia eporu. Mńtrj-iby tnóai 
ptosluiżyć m  podstawę do układu,

2) p !«nwsHv pmjekt (Hym^aaaa. resoJuria 
Rady z dinia 20 czerwca i drugi tpromlrt R j-  
jraoisa, W iry sostal pTzcdiatawiaay nis» dets- 
gatom dinaa 9 iwrseśnia, różnią e tf  brlko w 
aaeaególa-dl, opierają s :ę jednak ma. »  
o*yeh raeadach: utwiorzendu; z bsryitoirpsm fcsm- 
toiHi wohomtoimECzn'ego na -padsts/wib amalmgic*- 
mej do podlstn-wy korustytucjl SLwajftarrV i ej w 
ramiach państwa Litewr.kiego oraz zbliżenia 
PoMci i LAtwy ma teren:® politymi.jm, wcy 
slmwym i ekonom i rzny ni, .

2 ) affiwiew&ają^ ee za«sda laoScwaosî l o- 
kręgu włleńifc ego w nwnacb <p«ń*dw» T.,New­
skiego, oirae zarada zMiżeoća pc^tyeznisgo, e- 
komioirni cziwwwwjBkiOfwospo oba knajćw aąwattoały 
etę, o  ile cfedfci o ich isloftę z aprobata obu 
«hwn (list delegacji Ktewisfe «i z dnia 27 nwtja 
i 12  w ześnin , telegnam polskiego m in:«Jira 
epnaw zagraraicanycto z dkia 15 łipoa oraz ivA 
delegata połs/Wego z dkiia 13 wrr<?£a ») i że- 
tnadmości, jakde r ę  jeascze ujawoiiają nę dny- 
dz® dó ipłarozmmiania, dotyczą aastosowemia 
łych zasad,

■uzna jąc, ż® w myśl amjykiułu 15 § 4 b-ak- 
'tatii o  Lidze, wobec tego. iż nie możrc^bylc 
dojść do zupełnego porozuniienre, Esda me 
podać do wladiCmlośd roiawiąnamie zulocwie 
przez & ą  jako -ttajeJusBBrfeja*© i mcijiodfic.wśed- 
miieisz© vr cPamej ep.raiwie,

Rada Ligi' Nanocfów oświadiraa JadnomySI- 
uie, że zaleca ipmojekt I-frnusnisa. Mdrego 
tekst jest dołączony, jako aneks <R> fego aalooa- 
oś«.

Nladto ynfoe* tego, że obecni’o odSjywa s#ę 
sesijsi) Zgromadzettiia, Rad® postenow >ta rmr6- 
cić sio do Hymam'se. V pnoSbą o •praed’St'Riwaete* 
Zgrcimadfeenau obeengo stena sporu, aby da4 
iemu-ż, Zymmadzemiu ©posobneść, do udziele­
ni* dzięki swemu autorytetowi tpcenoe* w 
sprawie iiregnrjonioamie sporu ipclsko - liTew.- 
siciagO;
PRZYJRCIE LITWY DO LIG I N * RODÓW.

ZASTRZEŻENIA ASKENAZSG-O. 
Genewa, 21 wrześnie. (RAT.). 0<f spe­

cjalnego koire-ipokidemta). We wtOrelk Q godz.
5 ,pO pot. odbylto się  posiedzenie Itioir/sji poii- 
Hyczmiej Lig-. Narad ów w sprawie doę*eticeeBia 
Ljfiwy db Ligi. Przewodniczący lnom ssji, Giw 
n«mo (H‘szipania). odczytał zrwdagowmą 
praees Hymansa 'dtekterację, rsll'rtrę f |8 |  prayjęJ 
ci® Ii.twy w ■ Elowaich bardtefo piEj-jacsc^^ćh dla 
Litwy. W  ■Śmieniu pcdtboenjs-ji je; 
ozący, Poulet (B elga), opowiedział się za 
prayjęciem Litwy. Następnie Fisłier (Amglja) 
ipopiemaJ ppopoząidję ipmyjęcSa. Dekępft Plciaki, 
pmof. Askenaizy, oświadczył, ia  Polska jest za 
jakmiajlbardte'ej Ittbcr-allnem stłceowaul/em idei 
iprayjmowainia dlo Ligi nowych corkunków i dla­
tego to  delegat Plolski n«© chce dłużej zatrzy- 
myvuać się na spiratwie dopełnienia; praez Li­
twę warunków o charakterze {orrr.alrym, jak ­
ikolwiek warunki te w L śnię n;® zostały wyko­
nam® .przez L  twę, Pols&a pragnęłaby rnódz 
podtirzr;imr;wać żądanie Litwy ipaajyję-ęia dlo 
Ligi, żwfe,?zcza, że Litwa ieąt weeśaio w chwili 
obecnej jej •praeciwin ki-iuii w 'ważnym dim Pol­
ski- toporze. Jednakże p ró a  strony lormainęj

należy wziąć pod uwegę tpewn® w«toe Jakty-c 
P ą t*  rj5o'34aswio« 9  pirzem podkomisję,
zapytuj®, jaikt® było poafępowmnśto raądu li­
tewskiego w eparawi® zabowiązań tndęd&yaairor 
diotwydh, a Łwła'HB«aa w sp raw ę oebrony 
maieisaośei1 o*a-odtofwydh. Ot;ói, twedhi* delega­
ta Ploiski pcstępowiaeićto mządu litsw-sldcgo stoi 
w iraiącoj cprwcraooś-ci s życzeniern, wn̂ iptowie- 
dziaciem -w tymi ipraeAntocie .pracz Zgroma- 
dSz®oi» (L'fi dnia I &-550 gvudnia 1920. Pmwo- 
5am ®ę w tym waględaito — mówił prnof. Ask®- 
msrf — nta m em orjijy d^pnntowamych 'polskich 
do Gsjimi Kdw'«deŚtżef«, oraz mm pismo minii 
etra SklrmuniA do L g i Narodów. D ctonen ty  
t« zostgrły rozdiaa® czfeakorm kom isji Delegat 
Ftófci ca* ©h ® wchodzić w bolesne szczegóły, 
kjom.-ijiaibije jediynie godną ubalewania aj-ttua'- 
eję ludności polskiej w  IKiomdeńsocizyżule i 
proponuje adnacze*i* prwrjęctt Lat.wy do L’gf 
w nadziei, te  da to Litwie cza* 1 możność 
T-mifliTiy diaiycbrassowęgo godnego wbolewania 
totendvriisfea względem c m i^ ra iż d  tpuibkiaj. 1P 0 
toesw).® prof. Aakewaaego iądajnie Litwy bie­
rz® w obron* Poulet (Bc5'gia). Senator Rey- 
naid (iFtamcja) slwlsrdza, że Litwa apelaiła 
wa.aymkiie wnimdd przyjęci?.,, a  międży imine- 
la-ś również tw«irua<& w wpraiwi® mniojazcści 
■wwodowych. (Szwajcarj*) ma-jniu^e s'2t-
nowislto ma kjorzyść L itwy, prayicmesn zwra-ca 
się z gorącym a.pefea do PoJskś, wiwiaosj o- 
beerna® spór z Lifcw«t i zwraca wwstgę taa dy»- 
'piTOpoaiojf 'pknniądzy (wielką Pcteką a rnaią I>- 
fewąi Wediiug deleigata SawajcaTji iPtotlsikat tom. 
fcardiziej nie powinam staiw c ć /  .psnzeezScód w 
•prayjięaiił Ltwy <ib -Ligi. Pio mowiadi iNaosem 
(Norwegija) i Swiadereaiia (Hiolarndlja), obu po  ̂
pleratjąioycli żądacie L-łwy, zahieca gk» ■po*- 
Di.irWOłi® ‘ pnof. A skemiizy. Zwracając się do de-
IpfaJa 6 sw*^t»rjii, dialiegaś ipbkki deiętarje mo
7*  iwyrasy <pod aźr«©eaa PoiWiri I dar
"je !Wt,T»z analogicznym tlcznoiloan Falski wzglę­
dem Szwejowrj#, krtóna ipstrez dtog e  tam y 'była 
si'krcsii*k'-.«n dla nsęestotuaików i-roMceh. Je- 
obiaik-śe delieg&l -poleki żąda rtMMjatwgo zba>- 
d®®i» dokuaneaiiórw, dońj-erątych pny/iśladkwar 
nća iPtatoitów !te obszarach L  twy ffiorwiieńalciej 
w ce-Su d.Akdoirgo zdaw:* .*obi« sprawy aAra- 
gicsRogo pclożcazia teKitejuzaj liBdcoości ipolr 
Któej.. Co tię  lyczy dytopPopotoRi* wplyiw-ćw po. 
liiiyoaayicih, jakieirni T©zpcraądtoa>ją Ptolska i 
Litwa j które rzucone są ma; szalę ikcn®ktn» 
polBbfKłitowWkiego, to  połaiki storied
dza, fee dysfwriapeircj* ta  jest tyilra ipowtima, fw 
rzecaylwiatośc? **« ■p(no:por!r.ia wplywdw, per 
pitoraj^cych jedną i drugu stroaę, pcmedlatewiia 
się vr »»cwób wproalt- ositwvatejr. R-oiftirappo 
(KoRsmibja) zwrwc* #ię do dieiefatiii potoki*; a 
potrą-cym apelem j (ośwwdbia^po, t® mi® wiiofee 
gtasiowńć wraz z P<*l»lfą. pro»i o  wyeofani* 
.w»i«sśm palikiejjo o edmoczeirue przyijącó® -Li­
twy. Pcef. Askwfflzy odąmwiada. r© nrot-.Twórw- 
mropettyoji potoki ej mfe aa l eży szukać w mi ©nar 
wśśd- tpro«c: wid® Liifiw:e, a. jMtroi* w  jej zgoła 
n*jton»'Btoi msitośii do (roseków, niwwiiernia 
ciwrpiąęych pied! rządami feewioń*bi»'i. Polaka 
nie może óch wpuaftcić. Jeżeli toomi*ja postano­
wi W“ps3ąć niptjThraiiest do Litwy Kowieńslk''*;" 
Marnieję fewwilii» <3®* prtstsprawwdwoiia aniki-ety 
i tpoprawieoitt 'Położenia «s»'eisajści polsk-ej, 
topdetogał polaki bądtti® mógł cofnąć swój 
•■wniitwak o  -odroczeni© przyięc-i« TAtrwy. Fishor 
(Aniglj*) protostorj® f>naedwiko iak  w a  ipost*- 
wwtt'iw ifcwiesrtji i żądft peptw^i* prarteci? Li­
twy. Fłśher ze szazegdtoj-wo mocćnJtiem wstkazu- 
j® r a  to, że ponieważ konflikt potoko-litewsikl 
wejdztl© w emwairtęóc pódl obrady Zgromadze- 
rJa Łiąji, wóbee tego hraeha'. «by Ljtwa miogła 
iitż Yezesttołrayć w d«b*it«teh. Fwbera popi ©ta 
deSeigat włoski Iraineriali, wresszete ** przyję­
ciem Litwy oiportnietda s 'ę  w  słowach 'gorących 

.również praedistaiwic.:'*! C tó i  Po tsąeńibnięriu 
dy«iki»»;3 komisjla iprzystąpiła do gfomwamiia 
mod WBtft)«b;« n  pro#. Askemazego 0 odwwzeiii* 
prayęęc a  Litwy. Za wn oskiom potekim głoao- 
woEi: A«k«mzy. Jomeecu (Rumiunij*.), j Spalaj. 
Mowie* (Jwgoetewja). Nastepti!!®* odbyło d ę  
gTotoiWan'"© nad wmio«ikion> prayjąca Litwy do 
Ligi. iprzyrzem m  rwm oskiom opowiodzioli «ię 
wszyscy icałomtowie kteanjitoji wyjaitto em ipo- 
wr.-zwych terech fło»6w. »D©l«gat aisslro^sło- 
wadld opuścił poatedaetw® 'praed gto®ow«aiem.

SPRAWY GDANSKlB W LIDZE NARODÓW.
Gdaźik. 21 iwraeśma, (PAT.). Tul*'mm

dmcmaiki' dtofckwza: Na twcT.oraj?az®m po®i«dj»- 
niu 5amw*ji wiojiJcow** -ligi Naawidów m»brał

glos prezydent Senatu gdańskiego Sałum, by 
przedistarwić stanowisko ■Gdańska w sprawte 
Miibitarmej obtVmj gdańs«k,®j.

Ksogres lodil-^B i i d i  l i i i o c i j
UCHWAŁY Wr SPRAW I3 UDZIAŁU 

W RZĄDZIE.
Gdańsk, 21 wnzeMa. P.A.T. Ze Zgnrzer

He domosaą: Uchiwialoraa wczoraj r.a Zj«®dizi* 
pamfji socjalno-demokratyciiss®; w ZgŁiraeUcach 
reffiołsucja 'w sprawa1* tówaraem® rządu -koaM- 
cyjnego w Nieireczech oświadiraa msęslzy itKi*- 
mi, ż® wstąipóeni® cirJomErów parfjS ■ socjalmo - 
dem'ofcraityczsiej dlo rządu zadecyduje frs.fcei* 
panla.mcjiftarnn ora* zarząd paflłji. Rieaoiucja 
zawiera dailej laadtgpuńąc* m:»Mnate® żądania, 
od (których uedełnOa •watąpeenie -omlooików par- ’ 
tji tocojalro - dwmioikiratyiczjiął’ do rządu: l)  o- 
broaa TępuWśW, 2) ®afbesp6»aze»i» praw a «a- 
trroata-nowiwia ludlriości Rm m y  w ipoe-itnosągół- 
nych 'krajach i gminech, 9) demotoratyzaeja 
adimfadstraicji, -wojaka .i organów polecyj«.j*oh, 
4) aaibezjpiie-eizeni® 'iKNahyiodiawwtwa* moJcczze- 
go, 5) polityka ^Ibłiawria neuwdów, 6) loi.al®* 
wykonamia trtaikttutu pakojowego w  gram cech 
mcżiiiwożci i wytonamce caJcfeomycih na Ntorn- 
fy zobow iąż ń, możliwych do sjpecriier.'ifh, 
pnaeiz (posągnlęd® do tego, pctnedeiw-szystkiem 
waratw ipostadający^ch. RwMucja 'pozostawia 
zansądniwi (pajifja i irafcqji .ptorfantoafearasei wołr 
ną rękę co do Ufn-torzewia rządu n& podstawach 
®»w«rtych 'w tej swzoJucji mńnftaałaywh żedsó. 
aBpói-fflt* z inmemi nepu-fcl'Staiisfe" eari 'Ptorttapi. 
Prana toocśaliKitycnBa ipowątpicwn jadaeft o móż- 
Ewnoścd .utfwlo rżenia k®sllc.Tjm®-go re^-im. ziośa- 
nego z  eocjatistów i * calcmkóiw ludowej, 
gdyż nkmi*dka part ja -ludowa n<® dafe lękoj- 
mi ®o do swego ręprablókanisnrn i prawdcipio- 
dlofbnie nie zgodzi *żę na daldco idące aposCal- 
kow«a»®s którego domagają się

ia a 1 f i
Londyn, 24 wlraeónią. (K. E.): Tornasj 

Bromer, jednia * pinzywódeiW ©iamfeimtetów,
wyjechał z Dublina do Locdjyaiu w -;*oiu#ta*j 
misji polRycansj. Ma oin oświadczyć, i»  iąda. 
nie, doiiycząco suwercrurościi Irlaandji stanowi 
kwesttję flsfiiuiry aaseldniczej. Ifl'lsaadja na kon­
ferencji ugodowej atmaniffestaj®, wdsno to, 
waemość dla korony m g  lotek iej.

i  ? , i  s p u i i a
NOTA CZICZFTIINA BO PASSTW ENTSNTY.

Wiedeń, 20 wraeAnia P.A T. (tVicil. B. K.), Z 
iSoiiikwy dooo<eą: 'Cfekiieria wysOoeowat <i« rasjdólw 
państw sprzysnljersoeiiych ootę, w której cśwbdcm 
międtay itinewaii): Rtsąid nosyjsk) dkirw-todaiaf Się, t*
» ‘i ©izyinarodeiwT looimdteit, zostaijAey pod pirziemwi- 
E$ciDwi«m Wwuiensra, saimnwnBa proańe mooBrwiwa, 
tor.cMT® w ty» -ko-miteei© -ni® są repreBmitmrainic. alby 
wydelegwiwity <to atogo *wtwh praadtetsiwftęlieŁi1, a 
tsaidlto ma eaimlar ipcaioiwać® ozwiróeić się do rosjdl.i 
seiwielów iw siprxmte d'opuszcsscnato ftBoandOQi itedleocj. 
Kiąd sowietów oimhJcm n góry, ee i m  -tę komi­
sję się oii© agcidżi. Na-kooM© tiąd serwłetów -pomir 
wta gotwwicsć udzielenia beepośi-cidlLiMi Tvy(jaAiiień 
i wsfcaBiije na dóbr® poiroizuinńleinró z Jtatnństią Nam- 
«sn* i Hoerera, htóroy anft&ą ®»«nfttr istoinete tateM 
poro** glodi-j(i%roli tudmofeef.

— Wyz»iaczony do Jtranszarwy arcybl-fcup -pra- 
wobtawny Serafim eostó w MewJcwi© aieastowanjr 
i fbędai® aeaiasty do Areksatgrólfslt*.

si te!
— Wfatdomioścś bo tnSdot wteŻsAsfeMs o jwo- 

Wanmomniin aamodteiiełtacj repaibbki aaichwdltfib-wę- 
-gi-en-akiea #ą falszyw®. ZapraocEa im równi-cti Frie- 
dericJi, Ictóry prssefbynrs olbeiwis:'© -w BudiapetsBcieL

— Areastowau/© dwóc-h bm-cć AU -wynvofeSo -w 
Btsmbaju arffl-cmd^podini-a&eni© uewrslów.

— Upa-traet-y n* presydenta Lwarsldaj Rady 
Wtafiatffów, tir. Lecchectetid agCdeif wię w zKissdiaA 
ma- objęci© ofiarowanego mu ątewiwisi&a.

— Briend Łnl®rw®nj»w*I W atrofiteit Tobatal- 
k£fP w przeffliTśt© wliSklnistytn w póteotóaej Fr-m- 
cji i odbyt dm. 20 b. an. iŁoLłop-rnaję z d:?3.Cg*c‘jąpr*- 
oodawfflów. ,

— Preoydent HardCng mraadłoly ttóA to«,:to’ej 
traktat pokojowy % Niameami.

Ruch robolnicżii.
1 PfPJl

i l t e n  l§  Kasy f i r j c t i .
Kciniiisfa Fracon-YujcEych Związków 

Z&wodoiwych wzywa Kolegów i Koleżanłri, 
zatrudnionych w przem yśle, hand lu  i biu­
rowości na  w iec przedw yborczy d u  Rady 
Kaisy Chory eh, m ający się odbyć w  sali 
Związku Handlowców przy ul. S iennej 16 
w dniu  23 <b. m., t. j. w p ią tek  o  g. 6 wiec*.

Komisja Międzyzwiązkowa w połącze­
niu z Komisją Centralną Związków Zawo­
dowych przystępuje do wyborów, wysta­
wiając wspólną listę 'kandydatów Nr. 5.

METODY KOMUNISTÓW.
Rdbofaicy zoirganizoiwaui w Zwśęzlkiu Za1 w. 

Ro8>. Praeim. Met. oraz czł. PjPjS., Bwrai&aiją aiil- 
niejczjim u-wrugę, ż® na Uście mumerr 2 Cz-erwto- 
a«<j Grupy -do Rady K-aiSy Cbory ch w Warazar 
wia, widnieją na miejscu aacłowem naznsśsJca 
Wójoilka KsToia i Krupy Adama — z d-opdlsr 
Ki'Ctm , cziatwk Głównego Zarzą-du Zw. Meta- 
1oivudóW‘ (?). W „MetelmvcnT Nr. 13, 15, 10 
z dinia 15 llpca i T go wrześni a 'czytamy, „fe® ci 
panowie ?ą wydsienii' a® Związku Zaw. Rolb. 
Metaiawyah, za wydia-wan/ie akt Zwiążku 800- 
muemstom rosyjSMito", omaa w  dalszym ciągu, 
ia  ^pnin<yw:* ci dosiatają na szkodę Zwiąakm i 
proW aijafu ipodslkiego i, p,rzez rOKlbijanie związ­
ków twicrnąi z ni-ch ośnodiki -podityicattie i  poid- 
ssytwają »ię pod członków Zarządu i  t. g>. ma 
ccrfń a,z Centralnej Rady Kamiumi-sitjnszinieij w 
MbskwieA \

Cóż to znaczy ? Awi jeden ani drugi człon­
kami Głównego Zamządu nd® są, tylko talk jalk 
z-^rerajem _ ca.i’sfkiej oebramy pedszywał się 
Lamcaickń', poseł szjpiieg, spod P jP-S., tali K rapa 
i Wójci k podszywa:ą się pod ozlonikóiw Głów­
nego Zarządu Metalowców.

Ale właśni® o teari ipraletarijat Wamszafwy 
winian wiediżiećt Prolelarjait ipoOsfldi wainien 
wiedzieć, że tacy Łudź’* będą oibiecywaili zlot© 
góry roibotHtiikom, będą karmić, poić i odza®- 
w*ć moknyimd słowami miltjonjw ale w  irzeczy- 
wistośd dążą dn ipamowaaia swego nad upao- 
ramii, unvi»r«jąoemi z głodu.

Dowodem tego Rosja, kraj bogaty- mają­
cy wszyMki® waruaika potemui, aby ibył saicaę- 
śliwy,

i i i  r n i m i
ZućąEok prac. miejskich w P®lsc« (AL Jerozo

limaki© 6 , dawm. 50).
W dniu 24 września o godz. <10 rattto <w lo ­

kalu Iflwiiązkiu (Al. Jar-JnoL. 6, dia<wn. 66) roizjpo- 
oręraa się ZjwĄ  deilegatów Związków mtoj- 
sld'oli. W Z jezdai© biiorą udfeial dełega-d Związ­
ków z Warszawy, Krakowia, 'Lwowa, Wilna, 
Lublina Łodzi, Radomia, Radomska i Rze- 
szowa. ZjaziJ lawołany został fpnzez C-emtr. Kom. 
KI. Z w. Zawodowy eh, celem stwonzeoia ogól- 
no-Paiidtwiowego Zwiaxlcu Zawodowego 'Pir*- 
soiwwikóiw Miejskich.

* Proponowt^ny nasltępujący [porządek dzii&a1- 
ay  Zjazdu: 1) Zagajenie Obrad, wyibór prezy­
dium 1 ipowitania. 2) Sprairoizdanie z ipoazmer 
.góiInyrh związków. 3) Przyjęci© statutu Zwiiaz- 
ku. 4) PirzyięjcB® regulaminu Ziwiądku- 5) Tak­
tyka. 8) Wybór władz Związku. 7) Wnioski 
azłfcoków.

iPodają-c -powyfesa®. prosimy o  •wysłami© de- 
lauatów w stosunku j*<ińego delegata' ma 100 
ozlo»ków.

Delegaci i mężowi* * (infante fabryk met*- 
lewych -w War*x»ule! W dniu 22 wraeśniia, w
■czwantek, odbęddie sdę zebrani®, nćeodlwolal- 
ni®, o godz. 6!4 w b cł , w lolkaflu Lesraoo 53. 
Obecność wszyatk’rh jest kóniecma, sprawy: 
umowa o piraetnj-sJcwcami & Kasy Chorych. 
Wtefjśrie za okazacieim legitj-maoji. Zarząd.

Odczyt- Dnia 23 wTz-Gśniai, w piątelk, o g. 
7i-ej wierr,. w ldkalu Zwiąoiku Metalowców, 
Leszno 53, wygłosi edtayt tlo<w. jposet Pert p. L 
.Prądy i kuorunikl! w ruchu zawtod,awym‘‘. Z* 
względu na aktualność tematu obecność jak 
n»jliiteai«(j?a6j ilożd foiw. jest JSOmtoaznia.

^*nkrnetw© bolszewi*rau“.
Dziś o godz. 7- ej wierz, w  Wiotkiej Sali 

Wairsz Tow. Higienicznego (Ksnowa S l) tow. 
P't^lowie Czapińąk* i Niedziałkowski -wygł©- 
suą dwa odczyty r.a temat: „Bankructwo be). 
**«Ł-i*inn“. Po odczycie cdlbędŁ'© «•'*? d^a&usj*. 

Bilety do nabycia przy wojścru.
Diielaics Prask*. Da5&, <S»- 22 b. ;nx o gad*. 7 

W itotoalti daaleteicy (Brukowa 29)', cidlbę.iiśr, n»Ą o- 
ĝ lin© ecfonema* erZomkóm i aywipaitykćtw P. p. fi. 
ChSockdiw zrś weyiwa «'( pod rygoi-«m partyjnym.

Dzielnita Jcrozelimst*. Dtsiś, da. 22 b. ns. o 
godH. R14 w loM.u diste'taiey (Chłodna 41), cdlbę- 
dei'3 się po«i«dBWi* Kwm-ReÂ

Dzielnica Mokotowska'. Jutro, dtc. 23 Ib. m. o 
gedK. 6 w łofcslu dsieWPcy (Eag«ft*l« 13«.), cdlbędW* 
!&ę pwłtodizemi© Koaiit*t«.

Dzieteic* y.-Rrćti®e. Julro, * 3. 38 b. on. © g.
6 w ickahi dzioiri^ (Oiknitka 1C), ©(lbplait* «>Ą 
KeaiaroiKąa dzietoiiaow®.

\\['
Wydiia) Opieki **d dztecki*» TOb*tniezem 

pray C. K. Z. Z. PuwildstatwiWM* Sekcji i kierow­
nicy tateraalów na Odhowi© i  a „Nośnego DioHm,‘ m 
dnisakowie p-.^fececi ną o kon..q^iK- pnŁyfbycło na 
wepóluo zeihraaie dkdlś, 22 wirześnliią, czwartek o f. 
SV£ do toka-lu Zs.rsąidti Głównego Związku Rcibofi 
nlikow Rolnych, SwiętatonzyBka 13.

O ła s v  c z y le ln i! ió w .
0  nsprawteuf* krzywdy,

Prtowsę o Łaskaw® ojmiesBCiŁeaL© -w .(Róbotoii-
■1SA' cipfbu fcrayrwdy, S*ką wyjRą-dlcotn© koI«(ja«we(wt: 
Druiyń4kiietmu. 1 j

Dnasyiisfci wsfąipdł do slużlby .]co?®[ocv©J w paż- 
djniwnaiku 18S8 r  i pracował w eharaikteTB® awy- 
fcego ipiraioeiwn&a, na statsji Atolcswoidrólw .Kojaiwslki 
c i dc saimefi wejmy, t. j. 1044 r . Po rotibrojemiu 
NioEBoiw, wn5oń om dlo (pracy na Łoiteil, jpM© nara- 
smo. r. 1 Pralni iraineJJ fisnflcegi, woiloi'ono go do straży 
koiojawej, oWeduJąc, że po jej słitawidloriraauu, o- 
trzy-JBia ****34 pepraedniiią pnącą.

TyBnicessein stało się zupełni® inaczej. Po 
sl'iSswid'OfwaimiU straży i zam ienieaio, jej ma polłcjf 
pańaliwoiwą, Woieliomo Drażyńskiego do tejże poli­
cji. pod groźbą utraty pcs-idy. PoLcja, chcąc załray- 
untó jal-KiajiTriękaaą ilość ludzi, .pocLodziącycb a© 
etraity. kek, robił* iin tóżme pnzyi-zecaeaia. a więc 
ofetorsno, że w razi© awofcieaia, otrzynna łytufflenn 
•djprawy, fcrzyniiosięcauą pensję.

1B0 rocsmeii zgórą służbie. Drużjńslldego KWoC-
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naofto, a tej obiecanej traynnicsięrainioj pensji' n£« 
©traymaf za to, iż nie mógł zastosować się dio roz­
kazu, aby rvr charakterze podicfjaiita jechać na Kre­
sy. gdyż ona na uifcrzyimaniM rodzśaę, składającą «tfę 
■ dziesięciu osób i trudm© nnu obecni® przeniosu/ć się 
tak daleko. (Przyt-em jest jeż w starssyw. wr.eEau (BI 
tat) i  n ie czuje się dość zdrowym, chociaż maż* 
jeszcze pracować. A przecież iwozoatoy wysłać na 
Krewy -wieiu młodszych policjantów, nie posiadają­
cych rodzin, którzy, pomimo to, pozostali na mlej- 
aru.

ZazaiaczElm takie, ż« DralżyńsBd, będąc w po­
licji, (brał czytany wdział w walte przecie bolszewi­
kom, kiedy przez most przedostawała sią dk> W®o- 
eiaiwka,

Otrayunaiwaay dymisję, D. tfdul się po pracę 
aa  kolei, gdzie oświadczono mu, te  e poiHcji na ko­
lej przyjmować ni® wolno.

Wobec powyższego, cała rodzattta została hex 
Żadnych środków do życia i pęprostni umiora a gto-

Z  pofwańenietm
W.

L is ty  d o  R e d a k c j i .
S zanow ny RedlaMbirz©!

U p raszam  o aandewcpeod® nfafiejszego 
etprosftiorwiałndta. W  a r .  254 „RoDotoilkia" yp opi- 
»ie w ypadków , >jaWe nocegrały  s ię  w  Magi- 
łtraodie w  dlmiu 21 w rześn ia , powiedtziianc, ża 
gdy  tóułn niraędjulków znd©Jgk«ih ■wszedł do 
«E|i olbrad, Ja dhiciaJem s ię  w ym knąć , lecą 
mai© n ie  puisrczwno. N iem a w  tetm słow a 
p raw d y . Ni© m y śla łe m  sa li oiptjssozaii i  n ik ł 
oczjywiści© ni© m ógł m n ie  zatrzym ać. N ato­
m ia s t ptrawtdą je s t, i e  zw róciłem  s ię  dto przy- 
byłytcŁ u rzęd n ik ó w  z wezwanitem , toy opuśc ili 
walę, a  d la  p rze d s ta w ie n ia  sw ych ią d a ó  M*gi- 
©Uralowi w y b ra li delegatów ', niieipodiotona too- 
wftem rozm aw iać z tybiąoem  osób  jedtnoca©- 
faiie. W ezw an ia  m ego  uisHudhialnK). Hhum u d a ł 
eiię do  sta® przy leg łe j, a  .dolegwtei praeuM aw ilś 
łądamiia siwe M agistra  toiwi.

Z pWwaifahiieim 
A r ta r  SUw ióski, 

w icep rezy d en t m . st . Wattgaawy.
W aessaw ai, d . 21 w rz e ś n ia  19311 r .

Z y c ie  p n t p o d a n s K .
Kojowanla gi«My wargwwdri®!.

Macki cietm. 48.95 — 47.85.
Firanki tremouSk ie 867.
Dctfery S i  ZJjedta. 5050 — 4950.
Dolary kanadyjskie 46(25 — 4500.

Ce dają podatki? OgóOeda daniny publican® 
paayniiosły za cały rok uW’iegiy 4 miBijaiiidy 728 iauIj|o- 
uy 238 tysiąc* marek polskich, podtorsiB gdy w I 
k/wwntalle aicku toteż ąoeigo — 4 'mijjamdy 19(1 milijo- 
nów 890 tysięcy, a  iw tawltetnau tej#® roku poio-wą 
enlego eesa"iqgo roku, bo ®Ś * aMĄjaady 488 laillijt*- 
mSW ©4 tysiąca.

■Poda/tiki monopolowo w rofcu ■uWtegjłyim delty 
najjwtięrc^ bo okicfio dtwódi tnSl|j«rtlótw, następni* 
podatki bezpośredni® — e górą 763 lailljcny, opUaftiy 
i  potM ki od obrotu — 745 milijonów, «ła zaś 653 
■JDjóny.

Mtai©j męoeij i W irbku ŁiaSąpyim fcoJeftaoSĆ tych 
wpływów uwzgiędniona wysotooćeaą suaay oyófloeu

. jast iJirizyimaaa nad&L
A więo w pferwsEym fcwsiribałffl 1021 *1 'monopo­

le  emóiw dały nalfwyffeay diocihód, Ibo 1 mlijiird 860 
mSjjoinów 8G4 tysiąoo, t. j. mnź*l więoęj sumę iaką 
jak eaJy rok ubiegły, następnie podatttci betzpokredi- 
n:« 661 .milijonów 886 tysięcy, opłaty i podatek od 
abroifcu 030 maUjonów 679 tysśęcy, podiaiilki poórad- 
nt® — gA> imSljómóiw 786 tysięcy, ela — 4H7 umłljo- 
oó>w 671 tyeięcy i t. <J.

W kiwietaiu roku foSeŻąoego potłaBd pwSrecinid, 
czyli £|podyw!c»e daŁy 857 zmlijonów 820 tysięcy, i. ji. 
o 20 ieUlmów więoeg, aniżielli aa cały ir<ck dbiiglfy i  
o 159 mdjlcciaw więcoi, o® m  teiieisi'gco pdemw- 
*se rciku bieżącego. .

Poda,tiki beBJpcftreUinie w fewietmtai tcgn roku 
wymi,o«ity zait«dWa« 265 ■miljonów 167 tysięcy, 8 i 
p<58 iraea mróeg mta pctMiUi s|pcżyiiicz)e.. Wp'ywy 
•  podatków bezpośrednich wyniosły iwkwi®ttaJui rap­
tem ty3«. i ie  dały dsa, tuzy reny  mnioj niż arjomcpo- 
le, śe, maprzykSeid pcdiatók tocmisiuimc7v!ny od węgjŁa 
w kiwiie.+mlu wyniósł 801 intlneiiów, podhltelc od ey. 
«ków woj'eenyoli tyłko 75 miljoo&w1, a  podatek grun­
towy aaSo-tiwł® 39 miUjonó-w,

Import francuski w  ciągu 8 aniesżęay r. b. o- 
snągnąl kwotę 13,607-849,000 fr. i a  20,814482.000 
tonu. podaŁaę gdy w roku zeaałyrcn w  ciągu anolo- 
gicznego okresu ośmiomiestęconego, wynosił <m 
34.342,777,000 frantów  za 81.912.881,000 fola. — 
Ekspert! w  tymże casasi® wyrtotó 14.088.002,000 
fraiuków, w porównaniu * eumą 17.234,064,000 w 
KŻku zeszłym, Iknaai o^ąginął cytErę 0 ,555,408.000 ton, 
w pwównanid z  7AB8.881.000 w  roku ia?sfy«a, 
Trzwba wreoaii® ziwwalłyć, ie  eksport felbsrykatów 
podińósł się s  1,160,571,000 Boa w roku ®e®dym 
do 1.516,,631,000 ton -w roku b :«Łącym.

Itewe podatki w NSwiwwoh.
Wyiieeenia budżetoW® uńwiiad'cimiiły rządowi 

Rztesey nader truidną sytmiację 0;anso(\rą, w jakiiej 
znaijdują się Nieancy. Jafco reaiultał tycb wyliczeż, 
fisąd złożył do peirlcmeatu saereg ,projektów nowych 
pe.datków, oraz powięioaoeoiśŁ durwcych, * których 
w aiitejsee w y im an y :

1) projekt podniesienia pcdiaałau od cukru z 14 
do ,100 mk. od 100 feg.,

2) projekt podatku <nd •adhaiytny;
8) projekt zwiększenia podfjtku od ąpiryisusu 

s  800 do ©’a 4.000 Tnk, od hekloJiiitru,
4) projekty prtdwyżseeeila op’at konsumpcyj- 

a®th, od wód »&łerałinjdh, pćwą, tyteafiu.

6) prcyekt zwyżki niektóryicii Stewie*: teryfy.cei- 
naj (główni® od przodmioMw zbyttoui),

0) prefekt podniesienia o 30% podiaibu od wę­
gła.

7) projekt miowtego podaifficu od wyścigów,
8) projekt podatku od samochodów^

9)projelkt podaflnu od 'asekuracji,
10) prjeflot reformy ppdaiikiu óbnotewteigp,
U ) .pciojękt zmiany podatku od’ spółek,
13) proijeikt podałlcu od1 tramzikcji ffinatustowych 

i ópwanuji giełdorwych (w tem również dd ebrotów 
waiiutą i dieiwizsmi),

18) projekt podatku edl izrayroMiu kapitału,
14) projekt podiate od' zytsków’ wojewmyeh i
15) ptnotjokt specijaifnej ofiary prayimiiisowej na

mecra Państwa a tytułu jego- taytyeaneg© stanu fi-
namsiowregoi.

TiŁZECIA LOT ER JA PAŃSTWOWA.
Piąta klasa. — Jedenasty d««ń.

Główniejsze wygram®.

Mk. 88.000 or. 24.240.
Mk. 40.000 n-ry 26.717, 66,3(50.
Mk. 25.000 n-ry 85.592, 40.982, 66.452.
Mk. 20.009 n-ry 0.642, 12.919, 26093, 40A51, 

48.132.
Mir. 15.000 in-ry 17.073, 04.984.
Mk. 10.000 -nnry 4.771, 4017, 6.348, 10 000, 

46.805, 48.310, 64538, 76.103, 77209.
■ n i iii.... .........— i i »■ .iii.iii».»t

Kromka.
STAN POGODY

(według datnyidh Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wytiosKta wrasora] w 

Warszawie 17.*0, ncjin4ża» 4.*7 (iw Zakopanem 
«negd®j U.* a —3*). , ’

■PrzetwidymiiMy przebieg pcigcdy w dtóu dzi- 
suejwĄim: Przeważnie pogodziie, cieplej, dtalbe wiar 
try połudiukzwio-wBchodnie.

Otwarci® sklepów monopałewyeh, Zamteięt® 
w pjeńwszych dlniaicŁ (wybudhu «tratjOou pnacawni'- 
łuórw matejskiCti sklepy .państwowego sparytiasu « e- 
nepotowego, wMaaraj zastały otiwiainte.

U nąd Okręgowy Walki a Lichwą zawiadamia 
oaoby zatmtieresowajnie, i*  funtacijtonarjuisze jego przy 
»piraiwtxWiŁtniu czynmcfci na mlieiście ®Eicpażr®mi eą 
w uiittędiciwie legityTOenje z fotografią, ewentuałnie 
v0  epecijailin* polteeenite, iw których wy.mcziegótllaiiony 
^Mt rodzaj czynności i mStejsue &h wyfcomamia.

O poSewanfe ulic. Od czasu strajku pTacownnir 
hów imiejsisiich zBipraesiismo polewał ulice z polwio- 
du słabego ciatoieaiia wody. Obecnie, gdy dlojpływ 
Wody jest north»1ny, ulice ni® są polewanie. Z tego 
powiodłu tumany kuraiui ojradają, na praedwdiniów.

P. Amusz palni swe funkcje. Wskutek Erniany 
jaka zaszła na etatooiwfeiku iministna spraw wietwnętffż- 
nych. podbete o dymtlsję, (jafcite w swoatm ozaisiie zło­
żył KaarifBA rządu, p. Franciwek Ain.uaa, eć* zo­
stało datychcs.a® zalstwione. Wdbec tego peini on 
nadal awo futiLeje urzędowe.

Konfiskaty. Z rozpoimądEenia Komisarjatu 
Rządra ca  <m. at. Warszawę, za ipnziesfęipsitnro w art.
129 ca. 1 .ust. 2 i  6 lead, (kadi, praewidzim® w dn. 
16 wżwelśBjte r. b„ oMoćotno aresztem nr. 15 z da­
tą 16 września 1921 r. ceasoipisma p. n.: „Der 
Moigeu” i aa wytkrocaeme, w art. 303a kodi. karo. 
praewidmiiare, w dmu 16 wTzeóiiia r, to., olbUożooio 
aiwsateim jednodniówkę w języku rosyjskim p. t.: 
^Utremnyj Golos" z daty 19 września r. to.

Państwowe Kursy Pedagogiczne dla Nauosy- 
«i®li Rysucku w Warszawie. Piiwwadame iprtaea Mb
afMtertfuim Satuki i iKuMiuiry rofipacaymjają tncłk szfltel- 
ny 3 pefdffiieroliaa. Warunki prayijęcdiai: ukonicrona 
sa k A  średnia., podteitowioiwa znaDoim-nżó rysunku. 
Kurs na<uki jest trayScfel Kanoelailja Kurków w 
gmeodm szkoły Sztuk Pięknych m- Ptofenzeżu Ko- 
teiiuecM 37, pnryęm!uł)e eapisy ód gokte. 11 do 1 ip. .p. 
Egzamin wstępny 3 pożltóemilca.

Zjazd Związku Strtelcckiegw. Dnia 23 1 24 to.
ni. edibędizte ®ię piemreszy ZjanicJ De3<ejgajtó(W iZiwiąa- 
ku Stazetosktego JlaetCEy|piolS(polIaltlej iPoCsflcfej, ma Łfó- 
Tvm ssoetaaią ttitaftlwiofDe ąpraiwy OTga.aćzacyifn© 
Związiku Stitaetldctoiiego i  (pa-zepro|wedaon-:( iwyboiry' 
db wtiadz oedtiraltoydi Tctwaraysifiwa. Złicald of.lbę- 
Hn.;̂  a ę  w eali Tawaiiystlww Hygionicafaego (Karo­
wa 31), Wejście *a eepnosEJetćaimi i lęgitymacijaimli 
zgeiadboiweimi, wydtnóml ipnzea Zaraąjd G®ówny w 
WaffBsawi®, Aleje JeroaoWmfSd® 27.

Obława na czarnej giołdzfe. Wczoraj iw pułed- 
n »  poiicja XII komisarjaitu, pod kierownictwem iko- 
mieanca p. Libroiwicaa, zinowiu ddkoneł® OiAiwy ns 
CBaieej giełdrie na p l  Bankiow-ym i  sąsćetdmidh uli­
cach. Aióby udatpeaslaió ucieczkę gietdaieiraotm, po- 
Iścjamci i wywiadowcy jednacaeśtiie wkroezyli na 
pine prtse* ul. Rymarską, Piwechodtuią, Eleklorał- 
mą. Żabią i Senatorską. Spieszeni stpokutebed’ saczę- 
ł> ^  )rryt po sklepach, i damach, lekw wszystkich 
zsArzymano i wł lirabie do 40 osóto od pjr aw&dziyno 
do kcumisarjatu. Pirzy kilku EŁtraymauydh zawiezio­
no dolary w  sumió od 20—800.

„POCZTA" DYPLOMATYCZNA MISJI 
SOWIECKIEJ.

Udaremniono wywóz do Moskwy 7 skrzyń wagi 
45 pud. Nocy wozorajjsaieij o godtz. 1.1 mila. 10 ® 
dhvcrwa gdańskiego 'pceiąigiiam ckMroidlząeyim do 
Bmsaaicte Lileowkiego wyjechał do Mostowy kturjer 
■fłyipim«tyfcnay misji tewiedkiert, iPiÓbr Alcksandro- 
wikB MiroEubww. Oprócz: ręciznych w*biae& posi*- 
dlal cci 7 Skrzyń, wagi okoSo 45 ipudóbż, ikltóre cłwlinł 
oddać na bagaż, celem pirzewiecielnia db Mostowy. 
Zapytany, co eawteraiją owe slkirzynio, MiroEUbow 
Oświadczył, i® Jest to „ipocżtia/1* dyplomatyczna. 
Wobeie tego, ktmfeir dypJ'Oma/tyceiiy ote posiadał 
ipoawcfleni® na praw® wytworni tych dkrzyń „poce- 
tą«* prraete M^adciwioa staęjł, p. Feliks Jbtkie- 
iwteą, nie poawofft prayjąć toagażu. Wobec teBo hk-

P l a t f o r m y ,  i  i c h  c z ą s c i ,

j F o d k s w y ,

O d p a d k i  S k ó r s a s i e ,  ^

C f ł n o m ą t a ,  T e r B i c e 9
znajdujące sią w Tarnowie (Małopolska) bądą sprzedane w drodze przetargu 
w Warszawie w Oddziztle Likwidacji Demobilu W ojskowego, Warszawa, Kró­
lew sk a  23. Szczegóły patrz

„D EM O BIL" imit ł-tj-
T erm in  sk ła d a n ia  o fa r t  8 -g o  p a ź d z ie r n ik a  E92I r.

i

roeiuibaw zabrał tylko ręczę® toagalr®, skrzynia %aS 
z jpotczJą"’ aatbiratno « powrotam do IckaJu misji.

Ujęci® tricch bandytów. .W AJcfcsandiroiwite 
K'ujjsiwsktei policja airesaCclwiaffia KoeStaintcgo S»- 
ckuwakicgo, sdemolbfiTiizowŁ.Tiego żołnfeirm, oskar- 
żoaego o rozbój. Satiówdd wklsażał jeszese dlwóch 
ncBesbaiilŁÓw baody: Jana CyfoufŁsSdiago, stairsme®®
saeregoiwiea oakiestry 63 puffleu piechoty, stacjiano- 
waiuego w Toromiu i Zenwia Kaictoaiddegio, taprada 
marynarki, również z Toronia. Aresztorwatni przy­
mali się db c*ipfidiu raibuŁSkorweig® ma auteazlkamlib 
sióstr Chany i Jeoty Moszkowiicta w Ateksamkliawis 
Ku®arotsk5)ni, przyczetm izraibotwaTtt (10,000 enlk. go- 
ióraiką, 2 kubiki ereibetne a 2 ikteOccyki s'bte. Inicjlar 
■tor napadu, KscJbaBsiki, penóstai paited' nrśesaka- 
ejem na czatach, natomiast CytoulsflciiSadbiwiski, po 
wyjęcuu eeyiby w dkniiei, iwesali db m'iieeekaaica sióstr 
iiłosziknwSca. Po estpaidzaie baiodytca pcdtzaieiilli się 
•/ratawaeyim iuipem na dtwcmi w Al'siksamdinowie, 
iwcaeim CytouisWi i tKanhaftalci wygechaSEl (Jo Tar unia. 
Saldbrwstki nie edążyl wyjechać, ®dyż pomarao go, 
patseto abiegl z pwfągiu i portouoit retwcHwer. Ptray j 
Cybulskim znalezabino toaiazyilŁB. W*sysey pm.ymaii ; 
się do napędu.
W Y P A D K I .

Rabunek. W parku „Promenada" na Francisz­
ka Skarżyńskiego napadło kilku meżcey®a o bronią 
w ręku, którzy zrabowali mu 8,000 mac, gotówką, 
toaty i spodlnte. wartości 20.000 mk. Dechodzeaiie 
iisitr.fiło. że reftnimku dp'kociali: Ediw.-'rd Grzęda,
Teodor Baijtoert vel Podoteidlb. Feliks AftańskL Ja’a 
Otezefwslki i 'Marjamma Śliwka, których Rreatow'ano.

Zbrodnia. Na placu wpiroet damn nr. 29 praT
ul. iMlymarakiej toaiwiac© się dzieci smafeaf'y awłoki 
da'ecka. mającego około 4 ch tygcilbi. Dziecłco zo­
stało zamardowane, gdyż na glówoe ma tamę ttu- 
czon-ą. zadaną tępeim namędciem.
.. Czujny policjant. PosteyuSi.kowy 16 fcotmiaaa-ja- 

tii Dóbieleclci. 'będąc w patrolu, epcstraegi wygię­
to kraty w za te jl murowej pray weijteiu do dktadu 
inst'rnment ónv Tmuzycanycth i graimoloiiów M*naszy 
Saerauma (Pu'aiwska 5). Po sprawdwadm cii:szalo 
się, że Kfikradli się tam riodzi^e, po Wpizednieim 
wygijęcaiu kraty od dtoffiu. Ujętych m  gorącym ’rezyn- 
ku. w-raz z tawairaimi i w-yBryehaimii zibdaiejólw: Ja­
na OlszewskieRo i SteniAjwa Porębskiego, odpro­
wadzono do tooBnisaipjaifU'; pierwwy był po6B.ullŁi)wa(- 
ny praez polacię za celbwek.

Zbior»we poparzenie. W nakładach Łnumicyj- 
nych spófflci akcyjnej ..Pooiisk" .pa-zy ul. Mińskiej 25 
ąpadi! a ipółki snklwny 'baton. nętnmSiior.y kwaseini 
siasraawyimi, i rcztoil (się. W póbliżu rnsWotmało się 
8 robotnic.’ które zrastały 7wpeT®cfie. T-ray s nich: 
18 Le'bia M«rija Pmnczyńska (Oborowa 4). -2-totc a 
Jomiima Jędiryslakówna (Szklana 3) i 244eta;® Bo 
gu.?tewa Wesrałowsika (Stolarska 6t—jntoo cśęioi pe- 
paraciae na rekach i nogach—praeraiijorte pqgatowi® 
dio sopitala Praemiei.meinin iPań*ktogo. Porraote'e trzy 
potboótaiće opatraono w amtoułatarjnm faibryCTi«m,

85 pudów mydła be* właściciel®. W obrębi®
0 komisamjatiu zatraymano Piotra Zalirodzikiego (Ze- 
lirflmia 27) który wióri 7 skrayń mydła (po 5 pud. 
w każdeii). s  posiadania których niLe mógł eię wy- 
ttemccziyć. Myxilo Bnajdjuij® (óę w b (koauisazciaci® 
(Miediiałia 5).

Rabunek w mieszkaniu. D® prarńwtni kapelu­
szy Ireny ZteliiWkfieli pitry ul. Wilrocj r.r. 71 nT-o- 
sdl ®ię nicramny męńrzyEnia w (pwairzysiwto kobiety 
nad pozórem kupna ikapel'JWM. N'« kup’rwę®y ka- 
rnebKW. praytbrll lętkielrowaK się db wyjścm Gdy 
Zlicłlińska wyprc!waidłsa&a ..klćióintów'" lanseB tourh- 
nfę imętezyańa uderayl Zl®liń'siką tek siltaia w g V  
w® że wpadnięta e*rawl« praytoimWcW. Gdy o- 
przybomraróta w mtesekanhi jrtł 'nćfkcąo nf« toykf, 
(Dmc-z edwteiidEita 'brak toreibtoi, aaiwieranjącieij 100 mk.
1 M ety  do teatru.

Wypadki samochodowe. Na irógu uT. PbKcań- 
fkiefl i Hożęi eamortoód ątdtiutentt-uiry neraiericeęo 
wodza prawadtBony prze® aietneżwe^o caołera Jó- 
z A  Jasińskiego, wfeehali na ihodra'ik i Udeinzyf w 
'sitairnię gnaową * teką te  wyiwródł j*. Rpraw- 
c« wjipeidka wypad* * eamnrhodu i icotruiM aię. 
Pnaerwtiewoico go do sepiitella UjŁadoWsfc: ego.

— Na irtegu ul. Żóreuwtej i Mareraftkcm-Kkiieo 
motocrikl proiwadtaomy prarB soeręgiomioa b tcrt.u 
Wol*.' TrVteuaea Saerafin aiarjpchał na Ka®iimoerę 
.•Mąskioiwgką. którą 'L>tm&e motocytotcim pitoneeŁo- 
nra do mjeecskatiia pray ul. Tiriaiuguta U®1- 3-

pożar. Pray ul. Stateweij Nń w (budynku 
węr.-iTitaitcwyim zfbrpVtwinf vvM*BPIwsktei> aaffda s;ę 
bpilika prey ipfrziowodtz’’1© ' ko t f n i ncw^  *' da-
«tępnfe zapalił si« dach. Praski oddaial Btraży po 
wyrątbaaiiU raęści derłwi, peta*®" ugosL. 'Itrzyccyna 
póiżwru i straży caraizSe oiifeusbnilicw®-

Z  s a d f i w .

GOSPODARKA W WOJSKOWYCH ZAKŁADACH 
GOSPODARCZYCH.

Sprzenicwierrenfe 22 miljenów mk. prae* per.
W ereswoyńskieg®.

Przed (kfltou miesiącami rozeszła się po War- 
sKiwito wiiadtomzaść o spraemewieraeniu w ciągu ro­
ku olbinyim 'ej srany 22 mil jenów 838.705 marek * 
kasy wojsloowej zakładiti gospodsnraago Waraarwa- 
Powązlki prziea oficera d epartemeaitu go^padarczego 
a fakt teb stal się przedmiotom anorgkroego do- 
cbodsmif* ®ę gtirotiy mflads 'wojskowo-aadóirrich. Wy­
nikiem tego dochodizeoi? toyło postawienie w sten 
oakarżeciia i pociągnięcie do adipowtetlateSności:

1) PpoTwmniika Jana iWereszczyńdkiego; 2) Wil- 
HbaVdla Fangoira. majora i S) eterefflego saei-egcwca 
W, P. Stanisława MiatkowiskJego,

Wczoraj sprawa te prayssfa po-i roBwaSttai* »»•

W a rn e  d la  p rzy jezd n y ch  d *  W arszaw y!

„ K Ą P I E L Ę  R Z Y M S K I E "  
OTW ARTE C O  N O C jąc niedziel
i świąt od g 10 i pół w. do 6 I pól rano, wyłącznie 
dla mężczyzn. Krak. Przedm. 58 (obok Mickiewicza).

Rozkład jazdy pociągów
rok 1921 jesień
ze specjalną mapą sieci

Polskich Kolei Państwowych
nakładem

Polskiego Tow. Księgarni K o l e j o w y c h

S j .  S i t -
do nabycia we wszystkich księgarniach i ne sta­
cjach kolejowych w kioskach Sp. Akc. n B u eh “ < 
Zamówienia przyjmują: C e n tr a la  i O ddalały.

du wofjslcowego w Warssawd®, Z odczytanego afeia
oskarieiaia dowL&dujamy się, iż W«reszrayó*Łi o- 
stoarżony jest o to: 1) że zajmująo sftamwwisko ofi­
cera tosawego wiajsliowega zaikładu gcapod'arcaeg* 
WarasŁiwa-tPowązłti, przyiwlaBzzazył sobie dostępn® 
mu ł  powodu służby 22 zńiijooy 883.705 marelć, 
które apirecmiew-ierzyl; 2 ) te  wtżądal od óostaiWców 
Saliomcioa Geisteoaacga i od firmy Płachta „łapó- 
wie4c“, które przyjął z wiedzą, że daiao mu Je «  
wytkoJiainie praezeń czymaoóci, toależące do eakreeu 
jego óborwiąńtów służbowych i  8) to będąc arosa- 
towranyim z poimodu dlotkraaiaBia powryfesmego rayau 
i  osadzany w areszcie przy Komendzie m. Wsaraa- 
wy, zbieg! i był Rreobacny do 7.VI r. to., t . j .  do 
chwili ujięcia go.

Fangororwi akt cskaiżenia Earauca1: 1) to  zaj­
mując stetocwi^ko dowódcy wojskwweg® c-lcręgaw®- 
go gospoJ arczago zakładu i  będąc otoraiwiązaany z ty- 
tuitu swego atanówisko do iiiedopuaBczwtil® d® 
«ąkody. nucącej wyniiknąć dla Skarbu (Pańctiwa, 
pnsea atodlbfflisiiwo, wibrew swoim ctoawiadlso/m ̂ -ui- 
boiwym. od wraeśnia 1920 óo 18 cia§» 1901 nie e i-  

! był praetplsaweij ktuYali nad Icasoiwicśsą,, caKim dio- 
i puścił d® tóepraiwidtewego i niewłolueigo prxwa- 

dzeuia Yaey f do przywłaszcz,cmia praes piper. W®- 
rasziwyńsilriego wspo nisiŁno] sumy, (aairaćąjąe Skaito 
Pań«te'« m  (tuto (traty; 2) ie  ma tymże stamowiska 
iiarótdlbz.i dozoru nad podiwfadmyimi, olOTttóoim ew»- 
go ofiraer W. Zjawiał się na słu«bę niealruratoie, 
pozcstawmjąe całą kasę na opiece sucreigoimca M., 
kitóry uelcateczinial mżljcaww® srepłaty i prwyjsmo- 

‘ wal znsrane «ramy pódcwi» gdy ntpor. IW. zajmował 
| się prywstremd gprskrsmi i 3) że h» temńe stano-
• wieku oadużył iwtadzy i rw casiTieod 23.XI r .a . uiy- 
i wi?I stałe, ja&o sługę dio domawy-h czr-nwuości ra swam 

miesrtoaniu pryrwaiurim robotodoę etatewią Jadiwógę 
Slkorrteą. która pofcćera.ła pensję od zsmądhi woj- 
sbowego i otrzycrywnPa deputat rbbotntctsr. «*em 
łspowodowef macaną dla zarządu peńauW&wego 
azJkodę.

Wreratfe MłYkcwsSdeimu nikt osUsairtBeniia »t- 
TOTca. fte pracując .tcHfie tucilwfoinarjuss w MO-3W3. 
W»rsr*wia - Fcwzzflci. i. dokomywiując * poteeemla 
oficera kątowego tfwwycto wwp’ct dostsbroam. d»- 
msgaf ste od' nieb. pod pozorem pożyczek, nśea*- 
lożujTh d a&ów po 3000 8000 f 10000 mk., która 
te  datki- prayłmowaf z -wiedza, te  dano run Je i* 
rawinoś-ż. EeMąlD® do zakresu jego abowiąelkew 
rtużbowradh.

Poswtem kraolfola ustaiEhs. te  księgi były iwrfe- 
poraądlku. że w księdze zaKazek gporo toySo kaif
■wydętych, że fHn® i <e some wydatki po dlmlcroł 
toyfy zapisywał-1®, to  brak wielu dawodów lesso­
wych i 8 raeików % których jeden na 18 mniffiomów 
mik. Boratał m aledm y podczas Tewfaji w  łdesowii 
MiatlBowsdreigO, Specjstoej tam isii pprar. W. paized- 
stawił księgi', fiworwne przenetń ad hec p® csłych 
notcach w casme odbywania się już rewizji, pray- 
czeim' księgi deipPzytew® noeiJr ślady praddkrolbań. 
NiecaTefei'e od te®o koenisja M. 8. W., wraz c d«- 
liepatem r r  'pcyrtwe- kon^roto Faństtwa ? ceśanikatmł 
komisji DOG., w Pbecności delepata IrAondenfury, 
usbslite. te  gomodanka cala toyla clicoitycani® i  n:®- 
udralinie pirormadisaa*. Rodzina ptpor. 'W., w co1© ułt- 
twieria iuc-ieczlci e sreaM-n. czyniła liczne Btbeg) 
proez niejaka Helenę Łntotońska. iktóra 8 czerwca 
r .b  nwrc.’a’a (te do rerżanta * kctnwmdy miast* 
t  mlpytm-'etm. kto w d-nrm  dniiu będzie kJusrol- 
kżeirń, daiiąc do zrozumienia, te  t a  ułatwieni® u- 
rfwciaW metina wńagnać Jdlk* miiljonów. ImibćeteJrt 
pirowadzTa łrScte w tym względzie układy z płułe- 
łaomym  Ocpcłcim i fcmysni szerecwcsiml (Cacea* 
i  Szuloe) 1 peide'ttnrarwala ich sutą koStó^a w barz®. 
O tateersie przy pomocy Znanego „k-’piarra" Fe­
liksa Milcls.szewslrego. ppor. W. ..rwial" f saune- 
clhwtwm draeta! «i® do Gcę^toehcwy. w kotku na 
akułpik Retów gończyrh ujęty został w Katowicach.

TA-mięm rseczoznciwców (ppułk. KruScowsIde- 
go i in.) do eucny Yrat skarbowych, powyżej wspo- 
nwiiEBycH dochodzi >®-yw®e rnetawomoha sam* 5 
tye. marek, otreyim^srcch pnros ppor. V*. od dioataw- 

I cy Lebentala na plebiscyt iJąslff. Z taeMuBlctt od-



2 tn f " t  c z a rir eiff, tss"wrzesajia iW T  r.

działu 3-go aettfbu DOQ. Kraików, ofeamij® <rJę, ż* 
Wereaaceyósfci przed drwom a Jaty, przy współudzia­
le aiiesrtanych sprawców^ m apaił i  otoraibcww! po- 
wrace-jqcjicJi z jarmarku pod Krakowem żydów, po. 
ezera wstąpił ir  Warszawie do wojska,

Farpsfor do winy ul® .prayzmj® się, eshoó ni® za- 
praeeea, iit  Bdodostatecsai-e 'koutrołorazj podwładne­
go. Ppor. W, cieszył eśę zauiaańera ©góineim i Jego 
oskarżanego, teaaibanfoiej, ż® W. głosił, iż otajtmal 
diuży posag za żoną i że ojciec jego jest ppuJkoiw- 
tókienn w oddział® 4 s z t a b u  M. S. iW .

Miatfcoiwsici pasyzaal Sakt zaoŁągajuia ,jpożyczek' 
od dostawców, z pow ieraoaej m u  jedmifc kasy  n i­
gdy grosza mi® b ra ł. Czek n a  15 matjooiów mik., sma- 
Itaid.y prey  a im , dostał ssę dto jego fcteswoai przez 
pośpiech.

'Po odczytania a ł s t u  oskarżenia n&sźgp&a bada- 
V *  świ&dtósr

Kary imierei.
Mteisterjuim Spraw Wtofefcoiwycli tooimieiin.i}®: 
.Wyrokinm Sądu Wojskowego O. G. w Kratko- 

M *  z dna  2.VIII 1023 r. rostel skażamy m«r*go- 
wioc Władysław Lat dc za zbrodnię morderstw «, ra- 
bustkom-ego aa kasę śurcierci ipresz rosstraełabi®, 

Wyrofeieim Sądu .Wojskowego O. Gem. kraifcaw- 
akiego, jako eądu doraźnego w Saacfcu, a dnia 27 
•Lerp*.:® został skaastiy kapraJ Wcfećech Biela, m 
Zbrodnię morderstwa rab mikowego aa korę dsńetr- 
cś praeo rozstrzelanie.

Wyrokiem Sądu Wojskowego O. G. w LuMittie 
W dniu 25.VI 1921 r. szer. iMdaxinjorji MaeiaaJan 
m rofflbój i morderstwo został easądaony aa karą 
śmierci przez roastraeiania.

•Wszystkie iwyrcki porwyżsE®

T e a t r  i M u z y k a .
TEATR PCftoSKI.

Flerak, Łr®tocŁwnla w 3 aktach A. Abramcnri- 
oza i iR. Ruafcow&kiego.

Cu dwaj w 19 w. dość znani pisarze dajją 
W* „Florku4 do pognania, że świat siklada aćę 
z samych śijalów. Pogląd taki wyaiika zazwy­
czaj z częstego bardzo złudżieoila psydiołoigfes- 
nego, jakoby p-ranamt® sd-ę na głupocie czyjejś 
dawał® patent na mądrość własną. Ale dla­
czego autorowia krotochwili świat do tego stop­
nia zgłupćli, ługo ze sstiiulki nie dowiadojoimy 
się, bo tai* oti-teł w ogól® nie myśli. Wszyscy 
sta tom *fiarat®iis, afowiwriaioc-e gSopi, iplascy i 
szarzy. Ni® daaw te®, że skoro wszystkie oso­
by tuj sastuJri są dętki®, ghicfce śi jakieś ibratal- 
ai« cbamstó ę, i»d»a z mich n>!« tylko nie łrygka 
aOie nawet A* sionka <towwipem, chociaż jest 
to piraotioi jMerwazyai .obowią^ksiem krotocłuwiil- 
ii. Typy •cdjoeiałej, Idkikemytilniej, pctąpollitej 
szla^Oiaorji, które w takiim przekroju już nas 
nic a nic nie obchodzi- Ale autorom zależało 
nie aa  konjedjjuiwem pogłębieni tu sprawy, lecz 
na dostawa**!® atechaczom jak ©ajiwaęlkezfej 
®cśoi śmasiefea. .Wiesieło, gaspada, tollko 
wiealcJoI" — tak™ biczem ipopędzaztii nasi 
dziistóawtś® i ojcowie ni« mogąc się „śmiać 
przez W \  bo i to byłoby .podejrzainią śmieli' 
* ę  j-ak aęaty n isw okik  śmiechem, który w  so­
bie nie s^tete tesk lego  nieina. J«3* to  raczej 
•dww* tizje>l*û !c?Biy skutkiem łechtania.

T« toż Hajierpśiełj w tea  tom tiralił p. B. Sam- 
keitflka, dając nylwetę ghrpowattego utracyusza.

W rnicnpretacjii tego artysty drgała nuta «zn* 
bienicziago humoru. Jego praepdty mdog 
tacza ssę w mgłach błazcńsk&ęgo delicjium, ne 
wassiMie iruidajońci znajdując jedytnł® stara* 
polskie (t. za. szlachedcego szałajpoity — nde 
chłopa) „jakoś to będzie*. Plan -taM'e|j kon­
cepcji reży sersk ą , najibardizfiej, zdaje mi się, 
adpoiwiedudej w •-•■ego imdraaju -iztifea'dh-, wid- 
hfiał rówtnież w pirtaejas&irawiieoihi czteredi 
przodriawacieTi młodego póflocienia^ jafco zupeł­
nych jud mato-lach, deiecLaK-h cadtsioów idjjod®- 
jących w 'zaduchu tóowoSl i  zgniłiźnue dcaksr 
denoji.

Ten Interesujący iptau p- Ze-lwei-o^cza.-, 
nie m tls z l  jednak intuiicj-Jnych tłumaczówi 
wśród irry-ch wykonawców, fcWnqr, gw li sztu­
kę jai.o fcassę. Czeinżo jedim k  jest farsa bez 
lek!;.t;;;',cii i krołoehiwiSinej ewady,? Wołem z 
manie rami kota, Stąd >w- kilku scenach ko- 
miiczaiyich w dobrym gatunku (nip. -upici* ko- 
motnaika) Fertner abloral oklaskfi, naogół jed­
nak śmiano się, bo to Fartaer. Z îeHósiki iufe 
OlimiiedewiskĄ pmoTrażuie jednak ara djnakrot- 
nie, ziewano.

Gdlyjbyż to takie utwoity, jak „Florek", dar­
ło mą kiedy pogłębić, intaijpretując je  jako bez­
wiedny jęk dłaMnomsj kuiliua-y — elekt mógł­
by być ciekawy, flhsotciaż estetycznie moż* zbyt 
ostry. Te mp. dmie pary  .maiWkóiw ’wtskaauijąoei, 
jak mizerna i  nieszczęsne w stwisj tępoci® b ę­
dzie n kciiiieoznoścti potomstwo tego »tad* p i­
jaków, uitracjusBbw; demenlyików, Mmikindę- 
tych w ii latc.e — smaga bezSitosnein *zyd«r- 
silwiem ,i juld-y krzyipzy „m-emeało nwarf!"

Ależ spółka oalsza wcale nie mijała taikiich 
intencji:! Pnswdoipodolbihib. Leca nigdzie nie

jest powiedziano, że reżyserowi nie w oto.® *f« 
głębszym od autora.

Zygmunt K5aiełew«ki.

Teatr W*«Ikf. Dziś ,.Aida“ jutro „Eugaajw*

Toatr Rocmaitotei. Dziś „Zwód". W sobolą 
pnam-j^ra sztuiki Wl. Jastnębca - Zaiidw«ld®f9 
^Laracel".

T«*tr Polski. Dziś i dmi ®astę:pmyich towedf* 
ItusKkowiakte.fo „Flarefc“, 

Taa-tr S«4ula. D?li$ „'Praechodaic-ń". Kasa 
•ipraedoj® już bilety Ba sobotnie waaowiienće „Bal- 
wteiraa B»k<KjiHn®jpo‘ Kmwericiego. 

Teasr SJ»?t t»ie bo 'K® czynny do jutra włąea- 
fflie. 'W sobeSę ; Osina fena Smoibr-odeigo

' Teatr Dramaty ezay. -Dziś i juitro „Wieak L War 
«elk“ iPnsy&yfeki;e«o.

Teatr Prask*. Dziś i jutro konnedja Piraybyl- 
tóćaao ..‘Wieetk i Wrv«4r“. W aio iaeię ip« ipio-iud* 
suu ..Obnooi* CręsUKihowy 

Z F'lkanaonji. Jutro drugi i osto,1iai 'Wjwtągi 
tz!ac«riiń «gtp«8ń®j Se«t MTAlbesy-.

Jła jutoejsszytfn aiieEtiim konoerd® syttntoaiea- 
Byra srykeffl'ana t>ed«a® .-AicTsejiika sycnfetaja'.

W  estbotę o geda. 3 pp. koncert sjunifonkany 
pod dyrekcją p. Bi-Uabauim-a.

'W ni®óBi«lę w jwiuxMe poranek, zlodioay t  *- 
tworów G n - e g a . ____________

S f a i i i dla Pań.
prywatnie- 

Krawlecko-Kuś

Tanio — bo 
Pracownia 

uśnierska Er. Gnkie- 
wicz. Hoia 54 — 2, telef. 121-71 
poleca w wielkim wyborze, e le­
ganckie okrycia sezonowe oraz 
futra, kołnierze, mufki. Przyjmu­
je zamówienia z własnych i po­
wierzonych materjalów. _____

Z i k m a t w  szkania.
do redakcji pod J. W.

Oferty

r ">■-& A;'-; %wjś w

Otwarcie I. Targów Wschodnich 
we Lwowie 25JX.

Centralny rynek zakupu 
towarów wszelk. rodzaju.

Kupcy, przemysłowcy, rolnicy 
przybywajcie ja k n a jłic zn ie j .

S in i  D U t o e :  L«Gw pi. Ealidl 15.

i i i i
Zgodnie z rozporządzeniem Ministra Przemysłu i Handlu z 

dn. 1 lipca r. b. (Dziennik Ustaw Ma 75) od dnia t-go października 
krajowe°oZS| *'C ° 3raniczenla> d« ły « a c e  kupna I sprzedały wą.3lv

Chcąc się zaopatrzyć w węgiel krajowy, spożywcy winni zwra­
cać sią z zamówieniami wyłącznie do Zarządów oddzielnych ko-
handlu. kh Związków 1 nabyw«4 takowy w drodze wolnego

Utworzony przy Minisierstwie Przemysłu I Handlu wskutek 
rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 10 wrzeSnia 
r. b. (Monitor Polski Ms 211) Komitet Węglowy, m ana celu Jedynie 
regulowanie ruchu kolejowego przesyłek węgla I koksu. Czynnołci 
Komitetu będą się opierać na zgłoszeniach kopalń, wyszczególnia­
jących ilości, które kopalnie sprzedadzą, I które zgłoszą do wysył­
ki kolejowej pod adresem poszczególnych odbiorców.

N a  e to p le ń  d r o g la t y  rozpoczyna wykłady w końcu września

l e o n  R E D L U 8  prowizor fariBscji
Z ło ta  26  m . 16.

Duże Zakłady Mechaniczne
potrzebuj)

T O K A R Z Y
na dok ładne narzęd ziow e roboty (kalibry aa gwiaty itj».

1 S Z L I F I E R Z Y
kalibry i inne precyzyjne wyrobyna

Oferty tylko pier«rszsrz)dr<ysh S ił  nalaży składać 
do Tow. Akc. „R eklam a P a lsk a “, Jaaaa 10 pad „ P rze-  
m y s ł“ .

K r ó t k i e  k o ż u s z k i  b a r a n i e

mmmm
Długa

Dr. S. Oembecki
C horoby s k ó rn e , w e n e ry c z ­

ne i m o czo p łc io w e  
■a o wy -  Ś w ia t  30 o d  5 — 7.

2 r ,  m e d .  O U B R O W IC ^
Wspólna 52.

Chor. wener. I skóry. (Kosmet.)
Do 10 r. i od?5 i pól do 7 i pó! pp.

D r .  M . T u c b e n d l e r
b. lekarz  polikl. prof. L essera  

Choroby wener. i skórne (wło- 
sew) niem oc płciow a 10 — 12 i 
1—7. K rólew ska 27, m. 1. Te- 
__________ lefon 14-27. 673Ó

i t .  Witław M i t i i t
czne i skóry, wznowił przyjęcia. 
Mieszka obecnie Miodowa 9, m 

5. Od 17,-2% ; 4 - 7 .

<-11 L I Z  Y krwI (syfills)jwBiBirfci&wiHfS!*. B moczu (go- 
nokoklj, plwocin, kału ltd.

k y b a k sTA0'.'® S-i i i .  E. Pros
b. ssyst. przy szpitalu Virchowa. 
Lob;at. przyjm. od 9 — 7, krew, 

__________od 11—4.

m m  M  i n i
jesienne I zimowe w różnych ko­
lorach, ceny zniżone. M a r s z a l.  
k e w s k a  5 3  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.

O i 3 w i e s s c 2 e e n I e «
W os tata kh catasazh miia8 mŁoj«c® cały saeireg iwypudlnSw dmtoreś 

e ciężkiego kekoliwa wskutek nicpstiks!rełegami* (pdtaea (paoaitórów 
przepisów bospiecze/rstwa.

Dopóki wa-rutaikii prcejazdu na lindacłi k®l®jotwyc4i byfy  i»toiiiui® 
bnsdia®, z pwwoidu 'brakiu taboru i icitódoatatwnm^j j&etjoj podfgów , 
Dyredsoje kolei o n a  -wća<'iz» beiaplleese^słma ibyśy aaoeiw^sa® dn śetó- 
row-aair, oic&tóryoh uthybień.

W chwili obecnej iwiatt-u®ki jMtuejasddiu już ®ig o tył® m anam rSy, 
że dźllBZ® telero-w-atale -uchyleń old praępiwiw bcajpStwzieifeiflwa uaiom* 
uzasaidnieniiia, a wcibcio iesjo Dyrekcja WoCei ipsństiworwjKk <w ‘Warsza­
w ie ,uważa za swój otbowiąweuc wedwBó floorzystająieą a utói^ Oooóaa pu- 
ibllcaaych dlo besBwsgiędmcig'® pree!sŁrs*|gatua otKWBJąBująpyoli na Jsolai 
iprzępiSsów, a iw sBcaegdfesotei stosować «ię do nawtgpoąjąicydi iwyimagąń:

1) zami ylcać aa sobą dirziwi po rwiejjiściiu do .wagouiu lulb iwyjjicfiw 
ol wagonu,

2) ni® otwierać dmawi wa^onwrytth pcticaaa Ibugu pnâ m  &  
do chw ili zupełnego KsaXawymattia arię (pomiągu,

3) mi® 'Hoilaso wafleatenrać na atepaźe rwugenn podiom bfegu po­
ciągu, lub seskaJrilwiaA

4) n ie wolno podczas biegu pociągu aurajjidbtwad « ę  na rtopimr.ch 
iwagonu, lulb <na galetrytikaicłi poroiętky ■wtegeummi, a faHohe aajpmioiwać 
miejsc® w  budksch hwmu'c-awjvh,

5) iniie (wychylać afę z dkUein ipektaw biegu póniągw,
6) nće wicUddiEć do pia«<fei*lów <w -więbszej il-ości oadib amdtoli 

jest miejsc, *
7) ni® cfcadaić po torturtł, łecto OooirtEyKtać naytąjaanSa c peronów 

i przejść effla udyitku puibflócsmegc) oddanych,
a pnłca tęgo :

8) ni* obwiwać cflricm a tieptanirm chłodów,
9) wehodBió d® ustępów tytko dla rzeazywKsteti potameby, i  pswy 

tem tylko pedazaa bi)c®u poaiajgów,
19) ai® śmflęerś w wagom-ch i  ni® macać n® podtagę egauikóiw

i wreszcie
l t )  stasować «ię do wraclfloiich żądać rfuiby (pociągorarej, maią- 

cych m  eeftu fccwjptenaeiî two d ogólmy poraąidek.
. Je-inoczeóni® DyreJaąja uproe-dza, żo organy wyfcomawlcs® otray- 

■mały -w^kflzówScę, żeby pooŁymaiiąc od db. 1 jpożdtóemk* t .  b. i»w y- 
żej wyłuswacm® przepisy były z celą stsrowcśclą stosowa®®, « cwolby 
O i® tóoeucąc® «ią do powyższych wymagań były pociągane dlo adjp®- 
Y.iedg^aluoóci cydiawej.

DyrtkeJ® Kolei PBóitwowyoh w W«r*®»wi®.

Ott. 4. 2-6935. — d® 19 wtrrećni* 1,921 ®

DBŁHSZEflłH iif!08HŁ

* ” = jinipiunr
Jan Grodzieński i S-ka, Warsza­
wa, Marszałkowska 95, tel. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stadtgra- 
ben 17. tel. 34-80. Sprzedaż na 
wagony. _______

= = =  U M  i
ry, cukry, czekoladą: kooperaty­
wom, sklepom najtaniej poleca 
.Źródło Polskie14 Jan Grodzień­
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te­
lefon 231-66.

Ogłoszenie.
MAGISTRAT m. st. Warszawy podaje do publicznej 

w iadom ości że na zasadzie uchwały Rady Miejskiej z dn. 
6.IX 1921 r. od dnia 1-go października 1921 r. za 1 metr 
sześcienny  wody z wodociągów miejskich pobierana b ę­
dzie opłata po mk. 30.— i opłata kanałowa w wysokości 
40* opłaty za wodą.

Dr. P. ęCSTSOWSSI
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
p o u tró e ił. Chor. skór., wener., 
analizy krwi no syfilis (Wasser- 
man). Przeprowadził się Chłodna 
26. teł. 5S-29. Przyjmuje 2 — 4 

i 6 - 7  i pół.

«I„ i  s z # m  s s r *
powrócił, Warecka 9, te ]. 192-96.

Isflhj'irj'l k»rte zwolnienia Nr 
59-X. wyd. przez ofi­

cera ewidencyjnego 21 p p. i je .I gity mac ją n* krzyż P.O.W. 187 M» 
Alieczysława Bem.

Korepetytorów
Nauczycieli (ki), wychowawczynie, bony, freblanki i ochro 

niarki z długoletnią praktyką 
p o le e a t

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy
w Warszawie, Pi o Mapslsana Nr. 8.

O d d z ia ł  U m y s łB O T O -P ra o u ją o y o l i  t a l .  2 6 3 -1 6 .

Świadectwa kandydatów starannie sprawdzone. Pośredni­
ctwo dla obu stran bezpłatne.

IComitet fóykenawazy Sahaji branży żalazno-
m eta lo w ej przy Związku Zawodowym Pracowników Han­
dlowych i Biurowych w Polsce wzywa wszystkich kole­
gów, zamierzających przystąpić do akcji uchwalonej przez 
Walne Zebranie Sekcji, aby

w ciąg i dsia dzisiejszego
zarejestrow ali sie w  Sekretarjacie Związku, Zielna 2 5 .

= = =  t i n .  i n ,  kisze
fiSJIE 61E17. S7 ow,'.̂
.Źródło Polskie14 Jan Grodzień­
ski I S-ka. ul. Marszałkowska 95,
iel. 231-66._____________________

S S S  MYillfl do prenła
“  rJLH I toaleto­

we po cenach fabrycznych pole­
ca .Źródło Polskie* Jan Gro­
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95, tel. 231-66.__________________

SMJII. OLEJE, ,7
czk! poleca .Źródło Polskie* Jan 
Grodzieński t S-ka, Marszałkow- 
ska 95, tel. 231-66.__________

GI0Z8ZIE.
grabie, łopaty, lemiesze, odkła- 
dnice, wyroby żelazne poleca 
Zródlo Polskie" Jan Grodzleń- 

S"J * S-ka, Marszałkowska 95, teł. 
241-66,

IlIMliłaril męskie od 5 tysięcy, uałlllltłl] palta, kurtki na wa­
cie. bekiesze, futra, kimono, ko­
żuszki, burki po cenach konku­
rencyjnych, hurt I detal, własny 
wyrób. Warszawa, Chmielna 49 
m. 5.

ślady po ospie, piegi
 fil! usuwa radykalnie KII-
meckl, Warszawa, Niecała 5.

t t r i a ł j  s s X ' S r s
cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Ciepichałł, S-to- 
Krzyska 27.
rfs.j bawełna hurtowo. Centrala 
illli Nici, Krucza 24.

l in .  io n ,  s s r ś & n s t
pończochy, chustki. Mydlą toale­
towe. Kajety poleca kooperaty­
wom. stowarzyszeniom „Spółka 
swojska* Zórawia 40 telef 251-96

ślubne, złote, srebrne, 
-  . pierścionki, kolczyki,
zegarki. Ceny bardzo nizkle. Przyj­
muję reparacje tanio, dobrze. Zna­
ny zegarmistrz Gutmacher, Smo- 
cia  21 róg Dzielne!.

R ed ak tor  ju a s e la r  ^r- F e i& s  P e r i.  R ed . e d p o w k ó Ł & u j  Be<m. O locliauw icŁ Refeotaika Warecka 7-

jrfjl: A jf binokle, prezerwaty- 
Uillliflitlf wy, najtaniej bo w
podwórzu. Optyk „flkst", Jero-
z^ ,fT1ska ró3 Marszałkowskiej.
I mITJ Jeslenne, ubrania robo- 

“ *ń tnieze, kaftany bajowe. 
woyno, Zórawia 25, m. 3.
liniflf'J zużyte: gazety, kajety 
njJiCłJ kupuje i płaci najwię- 

cg) „Izma* Miodowal4(w bramie).
jnftfnfg z fotografjl: Olejne, pa- 
■ uiłl&ljf steiowe, kredkowe od 
4.0  marek, Sienna 18. Płatek.
JsiłHńtft tymczasowe zaświad- 
Łtjudiwilti czenie demobilizacji 
Albina Małkuszewsklego.
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